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Głos dzierżawcy.
Z  prowincji dnia 14 stycznia.

W  dzisiejszych czasach twardej walki o byt, 
wszyscy zbierają się i łączą, gdyż każdy wie, że 
tylko w solidarnych zbiorowiskach ludzie są siln i; 
przeciw nie, kto idzie w pojedynkę, marnuje się i 
g inie. Urzędnicy państwowi złączyli się już od da
wna, tak samo oficjaliści prywatni, leśnicy, górni
cy : pocztmistrze mają swoje stowarzyszenia, rze
m ieślnicy, cechy i rozmaite korporacje; kupcy 
związki, a u góry Izbę handlową; nawet wielcy ka
pitaliści odwołują się w niejednym wypadku do 
Izby giełdowej — a tylko dzierżawcy, mimo iż 
w kraju rolniczym, jak nasz, je s t ich tak dużo, 
stoją sami i dotąd o żadnym związku nie pomy
śleli.

Zaiste opieszałość to nie do przebaczenia. W  Ga
licji, gdzie na każde 10O majątków 65 je s t w dzier
żawie, los tych, którzy ziemię uprawiają, choć nie 
są jej właścicielami, powinien obchodzić całe spo
łeczeństwo, od tego bowiem, jaki jest byt dzier
żawców, w wysokim stopniu zawisło materialne 
położenie kraju. W łościanin, wśród przesilenia 
agrarnego, nie mogąc wyżyć na swoim zagonie, 
sprzedaje go i wynosi się do B razylji; właściciel 
wsi oddaje swoją ojcowiznę w dzierżawę i przesie
dla się dc m ia s ta ; na wsi pozostał sam tylko 
dzierżawca i na nim cięży cała odpowiedzialność 
za to, co się stanie.

W łaściciel, niemogący podołać ciężarom m ająt
kowym, bądź nieposiadająóy dostatecznej rutyny 
do prowadzenia gospodarstwa, wreszcie taki, który 
dla braku kapitału obrotowego we własnym zarzą
dzie majątku utrzym ać nie może, wydzierżawia 
swoją posiadłość, a opierając się na fikcyjnej w ar
tości ziemi, gdyż ta, w miarę, jak  odsetki od ka
p itału  ruchomego zmniejszają się, wciąż idzie w gó
rę — usiłuje od dzierżawcy wyciągnąć jak  najwyż
szą tenutę i zrzuca na jego barki wszystkie swoje 
kłopoty i niedobory. Taki los jest udziałem d z ie r
żawców n właścicieli jednowioskowych.

Teraz słów kilka o dzierżawcach w majątkach 
wielkich, czyli kluczach.

W  tych, zarządy zazwyczaj tak się urządzają, 
że folwarki z ziemią silniejszą, przepuszczalną, je- 
dnem słowem pewniejsze, ńienarażone tak bardzo, 
jak inne, na wpływ warunków klimatycznych, zo
stawiają we własnej, t. j. skarbowej administracji, 
a dopiero gorsze oddają w dzierżawę, za czem 
idzie, że tylko ciężka praca i ryzyko są udziałem 
dzierżawcy i to tak dalece, że taki biedak ledwie 
wyżyć może. To też nie dziw, czemu wśród prze
silenia- la t ostatnich, tylu gospodarnych i wzoro- 
wycłUdzierżawców bez ratunku zbankrutowało.

Ilekroć właściciel, prowadząc gospodarstwo na 
własną rękę, ma niedobór, pokrywa go z innych 
źródeł: dochodem z lasu, bądź też póżjczką na 
m ajątek zaciągniętą, ale z czego dzierżawca pokryje 
swój niedobór? Przy tej sposobności należy zazna
czyć, że kontrakty dzierżawne są zawsze bardzo 
ostre i kto tenuty nie zapłaci, może być pewny, 
iż wszystko straci. A tu jeszcze nie końiec jego 
ciężarom, obowiązkom i utrapieniom.

Dzierżawca bez względu na to czy zyskuje, czy 
traci, musi fasjonować się rok rocznie-, z czego wy
nika podatek dochodowy; musi ubezpieczać robo
tników od w ypadku; czy chce, czy nie chce i bez 
względu na to, czy ma się kim w gospodarstwie 
wyręczyć, musi poddać się losowaniu na sędziego 
przysięgłego, poczerń nie raz całe tygodnie, zdała 
od domu, jest zmuszony siedzieć w mieście i my
śleć, kto tam za niego pracuje na roli. A za to wszy
stko je s t on pozbawiony wszelkich praw politycznych. 
Jako niepossesionatus nie tylko nie ma prawa wy
boru, ale nawet sam nie może wybierać. Dzierża
wcę odsunięto od życia pyblicznego —- zwalono na 
niego ciężary, praw m u zaś żadnych nie przyzna
no. A przecie między nimi więluż je s t ludzi wy
kształconych, prawdziwie św iatłych i duchem oby
watelskim przejętych, którzy krajowi mogliby służyć 
wzorowo, a innym przykładem przyświecać!

W obec tego my, dzierżawcy, czyż mamy jeszcze

nadal z założonemi rękam i wyglądać zmiłowania 
Boskiego? Czy raczej nie powinniśmy wziąć się za 
ręce i pomyśleć o utworzenie ogólnego towarzystwa, 
któreby po naszej śmierci miało staranie o naszych 
wdowach i sierotach? Towarzystwo oficjalistów pry
watnych mech nam za wzór służy. Tak szczupłemi 
rozpoczęło funduszami, a tak wielką jest już dziś 
potęgą!

Towarzystwo takie, prócz spraw m aterjaluycb, 
miałoby także do załatw ienia niejednę sprawę mo
ralną, wszak ono poczyniłoby starania o uzyskanie 
dla nas praw obywatelskich, prócz tego wyjednało
by może w parlamencie ustanowienie, na wzór Izb 
handlowych, zaprzysiężonych rzeczoznawców, któ- 
rzyby w razie sporów z juryzdatoram i mogli nas 
zastępować wobec sądów.

Pamiętajmy, że nikt o nas nie pomyśli, jeźli 
my sami o sobie myśleó nie będziemy. Czas naj
wyższy, byśmy przystąpili do utworzenia własnego 
stowarzyszenia, bo jeżeli nie zwrócimy się ku sa
mopomocy, liczna i zacna warstwa dzierżawców, o- 
puszczona przez wszystkich, do reszty wyginie — 
a wtedy przyjdą po nas pasożyty, wyniszczające zie
mię i gubiące chrześcijanina.

Do pracy tedy, póki jeszcze czas!
Jeden za wszystkich.

Dymisja hr. Thuna.
W iedeń 15 stycznia.

(List oryginalny Głosu Narodu).

(Ó) Hr. Thun nstępuje i  posady namiestnika 
w Czechach, ale dopiero po skończonej sesji sej
mowej. Stanie się więc tak, jak doniosłem w one- 
gdajszym moim liście. Ustąpienie h r. Thuna jest 
wielce doniosłym faktem w danem położeniu. Mo
żna go pogratulować hr. Badeniemu, ponieważ dy
misja tej wielce wpływowej osobistości, która sta
nęła okoniem jego polityce czeskiej, krzyżując wszy
stkie jej cele, oznacza niezawodnie znaczny sukces 
dla niego. H r. Thun był — fantem, z którym 
nie wiadomo było, co robić, rodzajem — noli me 
tengere. A przecież um iał hr. Badeni, nie wycho
dząc wcale ze swojej rezerwy wobec niego, pokie
rować rzecz tak, iż ostatecznie nie pozostało hr. 
Thunowi nic innego, jak podać prośbę o dymisję.

Niektóre dzienniki piszą o pojedynku pomię
dzy hr. Badenim a hr. Thunem i że klęskę poniósł 
ostatni. W tern jest atoli tylko połowa prawdy, 
chociażby tylko dlatego, że takiego pojedynku wcale 
nie było. N atom iast poniósł hr. Tńun Klęskę i to 
niemałą, ale to  jest skutkiem jego polityKi, chy
bionej w Czechach, chociaż w danych stosunkach 
jest ona w istocie zwycięstwem hr. Badeniego, albo 
raczej jego pojednawczej polityki wobec Czechów 
nad polityką represyj hr. Thuna. Zniesienie stanu 
wyjątkowego w Pradze i amnestja dla omladini- 
stów oznaczały już cios zadany hr. Thunowi, któ
rego polityki w Czechach podstawą był właśnie 
stan wyjątkowy i polityczne prześladowania.

Tłómaczem i wykonawcą pojednawczej polityki 
prezydenta gabinetu wobec Młodoczechów, nie mógł 
być żadną miarą twórca stanu wyjątkowego i pro
cesu przeciw Omladynistom, a jeżeli po przywró
ceniu normalnych stosunków konstytucyjnych w Cze
chach, pozostał on na stanowisku nam iestnika — 
to było niezawodnie wielką anomalją, którą tylko 
tłómaczy wyjątkowe stanowisko czeskiej szlachty 
w państwie.

Dymisja hr. Thuna znaczy zbliżenie się rządu 
do Młodoczechów i Czechów w ogóle — zbliżenie 
z wzajemnością ze strony ostatnich. N a pierwszą 
wiadomość o ustąpieniu znienawidzonego namie
stnika, zapewnia główny organ młodoczeski N uro
dn i L is ty , iż odtąd Młodoczesi będą „bez uprze
dzenia oceuiali działalność hr. Badeniego“, chociaż 
„pozostaną oni tak długo w opozycji11, dopokąd 
słusznym ich  żądaniom w Czechach, na Morawji i 
Szląsku nie stanie się zadość. Takie określenie 
opozycyjnego stanowiska, nie brzmi bynajmniej 
prawnopolitycznie i wskazuje, iż załatwienie spra
wy czeskiej staje się możliwem. Czeskie żądania 
narodowe są aż nadto uzasadnione, a rząd mający 
dla nich wyrozumiałość, rząd sprawiedliwy i zara

zem roztropny, może i powinien im zadość uczy
nić. Sprawa czeska, która zdawała się być, że się 
tak wyrażę, „zakołkowaną" przez hr. Thuna, ru
sza się z miejsca postępując naprzód. Główna za
pora usunięta je s t bowiem z drogi, która może pro
wadzić do celu.

Z komisyj sejmowych.
Lwów d. 15 stycznia.

Wczoraj wieczorem obradowała komisja gminna, 
na posiedzeniu której uchwalono na podstawie refe
ratu p. Zaleskiego, projekt do ustawy, zmieniającej 
statut miasta Lwowa, ale tylko jedną nowelę doty
czącą wyboru rady miejskiej na okres 6-letm, odna
wianie jej w połowie co lat 3 i ustanowienie stale 
urzędującego wiceprezydenta i dyrektora magistratu.

Uchwałę co do drugiej noweli (o wysokości do
datków do podatków) odroczono z powodu zachodzą
cych wątpliwości względem projektowanej zasady pro- 
gresywnośei dodatków.

W komisji tej referował następnie poseł Frucht- 
man o niektórych paragrafach projektu ustawy dla 
miast mniejszych i miasteczek przy współudziale człon
ka wydziału kraj. dra Wereszezyńskiego i komisarza 
rządowego, radcy dworu hr.' Łosia.

Przy końcu dyskusji jeden z członków komisji 
poruszył pytanie, czy nie należałoby jeszcze raz pize- 
glądnąć spisu miast i miasteczek, które ta ustawa 
ma obowiązywać, wobec stojącego na porządku dzien
nym wniosku p. Dunajewskiego o okręgacn gmin
nych. Wywiązała się nad tem pytaniem dłuższa roz
prawa, i ostatecznie komisja większością sześciu gło
sów, przeciw pięciu, uchwaliła zreasumować §. I pro
jektu ustawy i wybrała subkomitet, złożony z pp. 
Romera, Dzieduszyokiego Wojciecha i Fruchtmana, 
która do 3 dni ma przeprowadzić rewizję spisu miej
scowości, mających być objętemi nową ustawą gminną.

W komisji szkolnej referował onegdaj wieczór p. 
Karol Dzieduszyeki petycję nauczycieli szkół miej
skich w Stryju z wnioskiem, ażeby ich pud wzglę
dem płac przeniesiono z III do II klasy. Komisja 
postanowiła jednakowoż odroczyć załatwienie tej pe
tycji , a załatwić ją  merytorycznie przy sposobności 
omawiania projektu ustawy o stosunkach prawnych 
stanu nauczycielskiego.

Następnie p. Cieiecki referował sprawę podwyż
szenia płac nauczycieli ludowych, przedłożoną przez 
Wydział krajowy Sejmowi. Referent zaproponował, 
ażeby nauczycielom w gminach wiejskich zamiast pro
jektowanego przez Wydział krajowy podwyższenia 
płacy o 50 złr rocznie, przyznać po dwa morgi 
gruntu. Jeden mórg obowiązaną jest dać gmina na 
podstawie dawniejszej ustawy, drugiego zaś morgu do- 
starezyćby miał fundusz krajowy.

Nad tym przedmiotem wywiązała się dłuższa dy
skusja, ostatecznie uchwalono wybrać subkomitet dla 
opracowania projektu ustawy o polepszeniu bytu na
uczycieli ludowych, do którego snbkomitetu weszli 
pp. Cielecki, Czartoryski i Madeyski.

Na posiedzeniu tem byli obecni ze strony Rady 
szkolnej krajowej: wiceprezydent Bobrzyński i rad 
Lanikiewiez, a zaś ze strony Wydziału krajowego p. 
manowicz.

Szkoła ludowa.
Otrzymaliśmy pismo następujące :

Szanowna Redakcjo!
W nrze 6 Głosu Narodu z 9 stycznia b. r. pod 

tytułem „Szkoła ludowa11 zamieściła Szanowna Re
dakcja list omawiający walne zgromadzenie i dzia
łalność Towarzystwa „Szkoły ludowej41. List ten za
wiera błędne fakty, które działalność Towarzystwa 
przedstawiają w fałszywem świetle. Ponieważ takie 
przedstawienie rzeczy może przynieść szkodę Towa
rzystwu, przeto zarząd główny na posiedzeniu swo- 
jem dnia 10 stycznia b. r. uznał za swój obowiązek 
zwrócić się na podstawie §. 19 ustawy prasowej do 
Szanownej Redakcji z prośbą o zamieszczenie nastę
pującego sprostowania :

1. Nieprawdą jest, że na waiue zgromadzenie, 
które się odbyło dnia 5-go b. m. „Zarząd główny 
dostarczył 28 członkówu. Według §. 22 statutu do
tychczas obowiązującego zarząd główny składa się
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tylko z 18 członków, a na zgromadzenie walne 5 
b. m. przybyło z nich 15. Nadto w obradach i gło
sowaniu onrócz delegatów Kół lub ’cb pełnomocni
ków brało udział tylko 2 członków Bady nadzorczej 
i jeden członek sądu rozjemczego, których do zarzą
du głównego zaliczać nie można.

2. Nieprawdą jest, aby zarząd główny „postarał 
się o sporą liczbę legityraacyj z pojedynczych Kółek 
kraju“. Zarząd główny nie czynił żadnych kroków o 
pozyskanie pełnomocnictw. Bez wezwania przesłano 
mu jedynie trzy pełnomocnictwa. W myśl regulami
nu żaden z członków zarządu nie może być pełno- 
mocn.kiem delegata. To też nigdy na żadnem zgro
madzeniu walnem, a więc i 5 b. m .. żaden z człon
k i w zarządu głównego nie występował i nie głoso
wał jako pełnomocnik. Owe trzy pełnomocnictwa od
dano też osobom nienależącym do zarządu głównego 
a będącym członkami Towarzystwa.

3 Nieprawdą jest, aby sprawozdanie zarządu głó
wnego było spóźnionem „o rok prawie“ i obejmowa
ło „dwa lata naraz" Pierwsze zgromadzenie walno 
odbyło się dnia 13 czerwca 1893. Tymczasowy za
rząd główny przedłożył wówczas sprawozdanie za czas 
od ukonstytuowania się Towarzystwa (13 marca 1892) 
do 13 czerwca 18y3. Następnie walne zgromadzenie 
odbyło się 15 lipca 1894, a zarząd główny przedło
żył mu sprawozdanie za czas od 13 czerwca 1893 
do 1 czerwca 1894, Oba te sprawozdania ogłoszono 
drukiem w r. 1894 przed walnem zgromadzeniem. 
Wreszcie zgromadzeniu, które się odbyło we wrześniu 
1895, zarząd główny przedłożył drukowane sprawo
zdanie za czas od 1 czerwca 1894 do 1 sierpnia 
1895. Zarząd główny przedkładał zatem co roku spra
wozdania obejmujące okres od poprzedniego walnego 
zgromadzenia aż do chwili, w której przed walnem 
zgromadzeniem musi je  zamknąć dla oddania go do druku.

4. Nie jest prawdą, aby „zmniejszyła się znacznie 
liczba członków", aby „22 Koła przestały funkcjono
wać" i aby zarząd „nie potrafił poworać ao życia 
nowych Kółek". W czasie od 1 czerwca 1894 do 1 
sierpnia 1895 przybyło 6 członków założycieli, 2 
członków z jednorazową wkładką po 20 złr. i 606 
członków zwyczajnych. W okresie tym powstały Koła 
miejscowe w Dobromilu, Turce, Serecie, Zakopanem 
i Kolbuszowej, a rozwiązało się lylko Koło pafi w Cie
szynie. Wprawdzie znaczna liczba Kół nie złożyła 
sprawozdfń na czas tak, aby je można było pomie
ścić w rocznem sprawozdaniu, ale zarząd główny 
wzywał je o to kilkakrotnie, przesyłał im wszystkie 
pisma wystosowane de Kór, a następnie okazało się, 
że znaczna część tych Kół, które nie nadesłały szcze
gółowych sprawozdań, funkcjonują, chociaż może zibyt 
ociężale. Za projektem statutu wypracowanym przez 
zarząd główny a w szczególności za nienaruszalnością 
kapitału zakładowego oświadczyło się w opinjach 
pisemnych 30 Kół (reszta 23 Kół nie nadesłała pi
semnych opinji, co zresztą nie świadczy an: o tern, 
aby nie funkcjonowały wcale, ani o tem, aby nie 
zgadzały się z projektem zarządu głównego). Na wal- 
nom zgromadzeniu z»ś §. 7 i 8 projektu statutu wy
powiadające nienaruszalność funduszu zakładowego u- 
chwalono w imiennem głosowaniu 66 głosami prze
ciw 6 (jeden członek zarządu główn łgo i 2 delega
tów w strzy mali się od głosowania).

5 Nieprawdą jest, aby akcja zarządu głównego 
„zamias* zwrócić się przedewrzystkiem tam, gdzie to
czy się wałka, na kresy, skierowaną została do środ
ka kraju, gdzie nic naszej narodowości nie zagraża, 
przynajmniej na razie". Jak  stwierdzają daty statysty
czne, zebrane w broszurze (wydanej nakładem Towa
rzystwa) „Stosunki narodowościowe w Galicji wscho
dniej zestawił i opisał F it" , żywioł polski we wscho
dniej Galicji jest wskutek braku polskich szkół i rzym- 
oko- katolickich kościołów, wystawionym na wynaro
dowienie. To też koła we wschodniej Galicji i powa
żne osobistości, znające stosunki, upominały się wciąż
0 budowę szkół w osadacn mazurskich we wschodniej 
części kraju. Zarząd główny wj budował zatem szaoły 
w Ulicku Seredkiewicz, Hołoskowie i Dołhy wojni- 
łowsklej, a Towarzystwo postanowiło w najoliższym 
czasie wybndować szkoły w Łukawou wiśniowieckim, 
Jeziorku i Delejowie. Nadto zarząd główny popierał 
naukę języka polskiego w Serecie i Suczawie, zasilał 
czytelnie po'skie na Szląsku, udzielił suowencji wy
chodzącemu na Szląsku Miesięcznikowi pedayogiezne- 
m u, oraz zakupił w Biały grunt pod Duiowę szkoły
1 uchwalił rozpocząć budowę gmachu na wiosnę b. r.

6. Nieprawdą jest, „że prezes przeprowadził wię
kszością 2 głosów uenwałę, aby nad wyborem Za
rządu nie było dyskusji", gdyz w głosowaniu przez 
podniesienie rąk oświadczyło się 28 obecnych prze
ciwko dyskusji. Natomiast przy kontrprćbie za otwar
ciem dysnusji oświadczyło się tylko 18 obecnych. 
Be zta wstrzymała się od głosowania.

7. Nie jest prawdą, „aby jeden delegat zastępo
wał 13 głosów". Jedynie p. Skałkowska, delegatka 
Koła pan we Lwowie, miała 9 głosów na podstawie 
pełnomocnictw, udzielonych jej przez delegatki tego 
samego Koła, które ją wysłało. P. Skałkowska była 
do tego upoważnioną na podstawm §. 18 dotychcza
sowe go statutu.

8. Nieprawdą jest, że „żądanie p. Danielaka aby 
sekretarz odczytał iist nadesłany z BuKowiny uchylił

p. Boroński tem, iż zostawił go w domu". Bównież 
nieprawdą jest, aby list ten „zawierać miał piwne 
krytyczne uwagi Kół z Bukowiny w myśl listu p. 
Dąbrowskiego". Dr Boroński wyjaśnił jedynie, że 
nie przyniósł listu tego, ponieważ nie pozostaje w związ
ku z porządkiem dziennym i nie zawiera żyozeDia. 
aby go odczytać na walnem zgromadzeniu. Dr Bo
roński oświadczył jednak gotowość przyniesienia tego 
listu. L ist ten nie pochodził od żadnego z Kół, alt 
od osoby prywatnej. Wreszcie po streszczeniu przez 
dra Borońsfciego osiowy listu, p. Danielak odstąpi! 
od żądania, aby go odczytać.

9. Nieprawdą jest, aby dyskusję w sprawie bu
dowy szkoły w Biały „ukiócić było ciągiem dąże
niem prezydjum ta k , że wywołało to kilkakrotne 
'nterpelacje". Prezes Tow. procił jedynie, mówców, 
aby wobec tego, iż na porządżu dziennym jest umiana 
statutu, że dyskusja toczy się około §. 7 i S, oraz 
wobec imiennego głosowania i obszerności projektu, 
nie odbiegali od przedmiotu i ile możności mówili 
treściwie. Było to jego obowiązkiem i z *egc powodu 
nikt nie wniós! żadnych interpelacyj.

10. Ustęp: „posądzenie o dzisiejszy taki kieru
nek (oddania Towarzystwa w niepowołane ręce) sta
rał się odeprzeć prze wodniczący, mimo otwartych wy
jaśnień p. Bujwihowej" jest niezgodny z prawdą, al
bowiem pani Bujwidowa głosu formainie nie zabie
g ł a  i tylno nawiasowo potwierdziła w zupełności 
słowa prezesa, który zaprzeczył, aby istniały zakusy 
oddania Towarzystwa w niepowołane ręce.

11. Nie jest prawdą, aby „resztę paragrafów u- 
chwalano coraz nospieszniej" i nie jest prawdą, aoy 
„pai»5rafy te uchwalono wbrew nawet temu, że kom
pletu znowu już nie Dyło. Przcdewszystkiem uchwa
lono bez dyskusji paragrafy, do których Koła nie 
zgłomły poprawek. Następnie zaś po załatwieniu pierw
szych 8 paragrafów na wniosek p. Balasitsa jedno' 
myślnie przyjęto en bloc resztę paragrafów z wyją
tkiem §. 54 w brzmieniu, proponowanem przez Za
rząd główny. Dopiero potem wywiązała się dłuższa 
dyskusja nad §. 54 i ucnwalono go w myśl wnio
sku p. Balasitsa, a komplet był aż do zamknięcia 
zgromadzenia.

12. Nie jest prawdą, aby do Zarządu głównego 
wybrano członka, „który sam prosił dla podeszłego 
wieku o wygląd" i „trzech takich, którzy pizeważnm 
w kraju są nieobecni" O „wzg’ą d 1 prosił jedynie 
p. Opieński, którego kandydatury do Zarządu głó
wnego nikt nie przedstawiał. Wybrano go też do 
Bady nadzorczej a nie do Zarządu głównego. Zresztą 
p. Opieńskiogo, jako kandydata do Bady nadzorczej 
zamieszczono na obu ustach i glosowały za nim obie 
strony. Z członków Zarządu głównego tak nowo wy
branych ja 1" i dawnych żaden nie przebywa Jłaższy 
czas w reku za granicą kraju. Stwierdza to nastę
pujący wynik skrutynium :

Na członków Zarządu głównego wybrauo: pp. 
Michała Gołąbią, dra Michała Kora i Władysława 
Turskiego 76, dra Wincentego Tarłowskiego "'o, dia 
Odoia Bujwida 74, Juljana Bereźuick ego i dra Le
sława Borońskiego 58, dra Ernesta Bandrowskiego 
57, Jana Skirlińskiego 56 głosami Pu nich najwię
kszą liczbę głosów otrzymali pp. dr juljusz BaDdrowski 
20, Kazimierz Bartoszewicz, Walery Eljasz i dr Jan Sza- 
flarski po 18 głosów. Do Bady Nadzorczej wybrano pp. 
Elizę Pareńską 75, Józefa Opieńskiego 69, Przemysława 
Kotarskiego i dra Sokołowskiego 58, oraz dra Adama Do- 
boszyńskiego 55 głosami. Po nich otrzymali największą 
liczbę głosów pp Seweryn Udziela 26, Marja Siedle
cka 21, i dr Ernest Baudrowski 18. — Do Sądu 
rozjemczego wj brano dra Augusta Balasitsa i dra 
Ferdynala Weigla 76, dra Gaorjela Sysaka 74, Mie
czysława Pawlikowskiego 57 i dra Ludwika Wiśniew
skiego 56 głosami. Po nich Dajwiększą liczbę głosów 
otrzymali pp. dr Józef Łazarski 20 i dr Lesław Bo
roński 20 głosów. Z uszanowaniem

Prezes: Sekretarz
D r. A d a m  Asnyk. D r M ichat K oy.

(Na powyźszj artykuł nasz informator, który 
twierdzi, że się z prawdą Dynajmnięj nie rozminął, 
odpowie w jednym z najbliższych numerów. P rzyp. 
Redakcji).

A n g l  : c y  —  ż y d z i .
Cicrkownyj W iestw k  przytoczył treść książki wy

danej świeżo w Paryżu, a poświęconej sprawie udo
wodnienia żydowskiego pochodzenia Anglików. O ile 
teoija anglo-żydowska wytrzymuje krytykę pod wzglę
dem naukowym, rzecz to, naturamie, — krj ty k i; nie
które atoli wyciągi umieszczone w W iestn iku  są tak 
ciekawe i wyjaśniają tak wiele historycznych 1 życio
wych właściwości dwóch narodów tak typowych jak — 
Anglicy i żydzi, że w zupełności na powtórzenie przez 
nas zasługują.

„W jad orno, żo monarchia żydowska dzieliła się 
za Koboama na dwa królestwa oddzielne: judzkie 
i izraelskie, i że królestwa te współzawodnicząc ze 
sobą — zgotowały sobie zgubę. Królestwo izraelskie 
zostało zburzone przez Asyryjczyków w 725 r. przed 
narodzeniem Chrystusa, przyezem zwycięzcy wysie
dlili tłumnie ludność podbitą do swych posiadłości 
rdzennych. Ale, gdy judajczykowie po 70-cio-letniej

niewo i, powrócili na stare popioiy i wskrzesili swoje 
państwo, izraelici przepadli w Absyryi, tak, że znikł 
wszelki ślad ich istnienia. Cóż się tedy z nimi siało 
i jakim sposobem zniknąć mógł cały naród?... Pyta
nie to zajmowało od dawien 'dawna historyków, a obe
cnie przedstawiciele powołanej teorji anglo-izraelskiej 
usiłują rozwiązać je za pomocą dowodzenia, że izrae
lici po zburzeniu Niniwy wynieśli się z Asbyrji, i dą
żąc na północo-zacnod, nareszcie dotarli do wysp 
Brytańskieh, na których osiedli. Na potwierdzenie 
tego przytoczone zostały dane nabtępjjące:

1) Irlandja nosiła dawniej nazwę Ibernii, nadaną 
sobie przez Iberów, którzy wyraźnie przypominają Ha
bera, protoplastę rodu HeLreów. Z początku żyli oni 
na wybrzeżach morza Śródziemnego, gdzie przy swym 
ruchu przesiedleńczym mogli złączyć się z Fenicjaua- 
m i w ten sposób dotarli do Ibernii czyli Irlandji. 
Godnym uwagi jest fakt, że alfabet staro-inandzki 
jest prawie zupełnie taki sam, jak żydowski. I dziś 
nawet jest w Irlandji w użyciu mnóstwo imion po
chodzenia izraelskiego.

2) Dania samą już nazwą swoią przypomina po
kolenie Dana, które pierwiastkowe osmałe w dzisiej
szej Danii, przeniosło się następnie do IUandji i A n
glii, pozostawiwszy w nazwie kraiu ślady swego 
w nim pobytu.

3). Normandowie byli częścią pokolenia D aia . 
Wiaaomo, że danici mieli łącznie z Fenicjanami, od 
bardzo dawnych czasów faktorje swoje na całem pół- 
noenem wybrzeżu Europy.

Oprócz tego istnieje w Anglii mnostwo innych 
śladów stwierdzających, że ludność jej ma wiele 
wspólnego ze starożytnym izraolem. Tak np. km ień , 
na którym spoczywała głowa Jakóba podczas wtdze- 
nią drabiny, według podaaia, przechowywanym jest 
w opactwie westminsterskiem. A nglicy w wielu wzglę
dach przypominaj’ą lud starotestamentowy; w czasie 
ich nabożeństw, tak samu, jak w synagoga *.h, odczy
tuje się zawsze dziesięć pioroctw: kaznodzieje ich. 
temat do nauk, biorą przeważnie ze Starego Testa
mentu ; ścisłe świętowanie niedzieli rab całkowicie 
charakter starożytnego sabatowama; system miar an
gielskich oparty jest na żydowskim calu, t. j. 25-tej 
części łokcia świeżego; w języku angielskim znajduje 
się przeszło ośmset wyrazów żydowskich, a w żadnym 
innym kraju na ś piecie nic ma takiej masy rodzin, 
noszących nazwiska czysto izraelskie; mnóstwo wyra
zów żydowskich napotyka się również w słownikach : 
irlandzkim i celtyckim.

Judofilstwo wreszcie Anglików, gotowych zawsze 
podnusić najgłośniejszą możliwie wrzawę, w obronie 
prześladowanych żydów, mocno jest podejrzanem. 
a naiwyższa cześć dla Biblii trąci baidzo izraelstweu."

Dodać trzebf, że „dumny" Albion nie występuje 
wcale przeciwko tym teorjom anglo-izraelskim, które 
posiadają już w Anglii całą i to bardzo dużą na wet 
literaturę.

Sprawa Artona.
Kozdawca czeków powinien był się stawić przed 

londyńskim sądem kasacyjnym, w dniu 11 stycznia 
i na tem posiedzeniu miało być rozstrzygnięte osta
teczne pytanie, czy Arton będzie wydany władzom 
francuskim, lub nie? Tymczasem proces został odro- 
żonv na kilka tygodni i dopiero przyjdzie aa stół 
w drugiej połowie lutego.

Adwokat Mathews i pierwszy sekretarz adwokata 
Newtona, konferowali w tych dniach z lordem kan
clerzem Eusselem, w jago własnym gabinecie. Nara
dę trw ała dwie godziny, lecz co postanowiono, nikt 
nie wie. gdyż najściślejsza tajemnica jest zachowaną. 
Zapytywany syn Artona także nie chciał nic powie
dzieć. Oświadczył tylko, że interesa ojca nie stoją tak 
źle, jak wielu sądzi. Tutaj trzeba zauważyć, że lord 
kanclerz występował nie jako r a ’wyższy sędzia, lecz 
w chaiakterze doradcy korony. Przypuszczać więc 
można, że adwokaci omawiali z nim sprawę Aitona, 
która wkrótce ma się toczyć przed sądem kasacyj
nym. Z drugiej zaś strony jest prawdopodobnem, że 
obrońcy, chcą odrazu zaapelować do rządu, który 
pw iada pełne prawo odmówienia wydania. Wystar
czy na to rezkaz sekretarza stanu. Na pusiedzeniu 
odczytano masę listów i dokumentów. Lord Eussel, 
jaku doradca korony, a nie sędzia, może celem obja
śnienia się czytać wszystkie taine papiery, które mu 
strona oskarżona powierzy i zrobić z nich użytek 
odpowiedni,

Jest więc meżebnem, że poruszono stronę polity
czną procesu przed lordem-kanclerzom, celem uzy
skania od sekretarza stanu, odmówienie ekstradycji 
Artona. O ile donoszą dzienn:ki angielskie, rzecz cała 
weszła na zupełnie inną drogę i jest raożebnem, że 
Arton wywinie się z pułapki zastawionej na niego, 
przez paryskiego prefekta policji, Lepine’a.

“ O T O - E I i a l  L Z - Y  —
20. Powieść oryginalna

JÓZEFA ROGOSZA.
(Ciąg dalszy).

XVI.
Sierpień mia! 3ię już ku końcowi, epoka dla 

mnie pamiętna, dawniej bowiem o tvm czasie du
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szkół się wyl ierałam. Eaz uaa wieczorem mama 
rzek ła :

— Chodź, Kaziu, przejdziemy się trochę.
W łasnym uszom nie wierzyłam. Nie chodziłyśmy

dotąd nigdy razem, co się więc stało, że mnie dziś 
mama zaprasza na przechadzkę? I byłabym się może 
bardzo ucieszyła, gdyby nie przeczucie, potęgujące 
się we mnie z każdym rokiem i przybierające nie
kiedy cechy jasnowidzenia, Które mi natychmiast 
powiedziało, że spotka mnie coś strasznego.

W  milczeniu obok mamy postępując, minęłam 
staw i weszłam w aleję topolową. Tak byłam  me- 
nr' myślami zajęta, żem wcale Lie postrzegła, 6z 
znalazłam się na drodze, która od dziecka robiła na 
mnie zawsze przykre wrażenie. Dopiero gdy mama 
pow iedziała: — błądźmy t u ! — ocknęłam się z za
dumy.

Znajdowałyśmy się w połowie alei. w miejscu 
gdzie między dwiema topolami leżał kamień cioso
wy. Tradycja niosła, że niegdyś, aie tych czasów 
nie pamiętali we wsi ludzie najstarsi, s ta ł tu duży 
krzyż kamienny, który buiza zwaliła a słoty i śnieg, 
straw iły ; teraz została tylko jego podstawa, równa, 
zimna a milcząca jak sarkofag.

Gdyśmy usiadły, mama oparła koniec parasolki 
o ziemię i, kreśląc nią jakieś znaki, tak mówić za
częła

— W ażna epoka, moja córko, nadeszła w two- 
jem  życiu. Skończyłaś szkoły klasztorne,.'-wyrosłaś 
na pannę, wyglądasz nawet na starszą niz nią je 
steś w rzeczywistości, czas więc pomyśleć o tern, 
co cię czeka, abyś na walkę życia mogła się wcze
śnie przygotować i aby nas wypadki nie zaskoczyły. 
W rięłam  cię tu, gdzie nas nikt nie słyszy prócz 
iednegc Boga, i mam nadzieję, że cokolwieK dziś 
usłyszysz, przy sobie zachowasz. Paimęte^ Kazi
miero !

W  tern miejscu mama do mnie się obróciła. Czu
łam na sobie jej spojrzenie, lecz na nią patrzeć nie 
m iałam odw agi, po krótkiej przerwie tak dalej 
mówiła

— Przeznaczeniem kobiety jest niby małżeń
stw o; tak świat utrzymuje i w to  ona wierzy. Nie 
można nam się też dziwić, jeżeli w młodości każda 
z nas marzy o tym  celu i do niego dąży, później 
atoli bolesne życia doświadczenie przekonywa nas, 
niestety, że wyjść źle za mąż, to rzecz nierównie 
gorsza mż staropanieństwo. Tu mama westchnęła. 
Tranć na mężczyzną złego, to największe nieszczę
ście; cierpieć Dędzę, to obok przjkrości fizycznej 
ból także moralny, ponieważ u ludzi ambitnych ro
dzi się w W y  wstyd, mający swe źródło w upoko
rzeniu. Jabym , meja córko, przeciw temu nic me 
m iała, żebyś dobrze zamąż wyszła, lecz powiedz mi, 
a masz już tyle zastanowienia, żeby życie zrozumieć, 
jest-że tu  możliwe? W  czasach dzisiejszych, gdy 
wymagania życia tak są wielkie, że rm tylko bo
gaci mogą podołać, mężczyzna nie żeni się bez po
sagu, a ty  go nie masz. Biedną możeby wziął ja k : 
syn chłopski, dlatego żeś W&lęJra, aio dopóki ja  
żyję, na taki mezaljans nigdy nie zezwolę. Zresztą 
wielkie jeszcze pytaniu, czy nawet syn chłopski 
wziąłby cię bez pieniędzy? Ci panowie, gdy raz 
szkoły ukończą, zaczynają także wzdychać du ma- 
jątKu. Takie już czasy nastały. Kto wie jednak, czy 
sobie me pomyślisz: skoro rodzice maja nas tylko 
dwoje, więc niech się ściągną z ostatniego, niech 
choć coś dadzą a wyjdę za mąż.

— Nie m am o1 Jam  takich myśli nigdy nie 
m iała! — zawołałam przerażona.

— Jeżeli w rzeczy samej tak jest, tem lepiej 
dla ciebie, bo muszę szczerze wyznać, żeby ci się 
one na nic nie przydały. Rozważ spokojnie, co te 
raz usłyszysz, i osądź, czy każda m atka uczciwa nie 
postępowałaby tak na mojem miejscu, jak to ja  
czynię. Rodzina Walęckiofi je s t znakomita, pod 
względem starożytności jedna z pierwszych w kraju, 
alo przez związki niestosowne podupadła ona ma- 
terjalm e, i dziś twój ojciec walczy prawie z nędzą. 
Bóg postawił mnie jednak na straży jego ogni ska, 
więc go strzegę, Bóg dał nam syna, więc metylko 
jako jego matka lecz takZo jako kobieta uczciwa, 
na której barki spadło brzemię wielkiej odpow.e- 
dzialności, muszę starać się o to usilnie, by ten  o- 
statni z W alęekich dźwignął się i choć w części 
przywrócił świetność swojemu nazwisku. Bóg pa
trzy na unie i  widzi, że moje intencje są czyste! 
Odkąd W ładyś na św iat przyszedł, pracuję z naj- 
wiąkszem sił wytężeniem walczę o egzystencję do
mu i przyszłość jedynaka, a akargi z ust moich 
n ik t mgdy me słyszał... Myślałam, że W ładyś skoń- 
szy szkoły, zostanie namiestnikiem, ministrem, że 
przez dobre ożenienie utrwali swój ród, tymczasem 
nadzieje moje rozbiły się o złość ludzką. Wiesz sa
m a najlepiej, że W ładyś, mimo wrodzoną, serca do
broci, nie m iał nigdy szczęścia do profesorów, mu
siał więc gimnazjum opuścić, teraz zaś oddaliśmy 
go do szkoły rolniczej. Widoki przywiązane do stu- 
djów uniwersyteckich zupełnie tedy upadły; pożo
g a  m a tylko karjera gospodarza wiejskiego, naj
smutniejsza z wszystkich, gdy się nie ma majątku. 
Lecz czy mogę się z tą  myślą posrodzicj by syn mój 
był kiedyś rządcą, ekonomem, sł. ą u jakiego żyda

lub spanoszonego dorobkiewicza, któryby w mm 
nie umiał szlachetnej krwi uszanować? Zaprawdę, 
połóżcie mnie wpierw na mary, niżbym miała ta 
kiego nieszczęścia doczekać! Bojąc się takiej osta
teczności, wytężam wszystkie siły, aby jej zapobiedz, 
nastąpi to zaś dopiero wtedy, gdy mi się powiedzie 
kupić dla syna kawałek ziemi. Zbieram więc, o- 
szczędzam, od ust sobie odoimuję. i jeżeli Bóg uży
czy mi jeszcze czas jakiś sił i zdrowia, mam na
dzieję, że mi to się powiedzie. Powiedz teraz Ka
zimiero, a pytam  cię nie jako córkę, lecz jakby 
obcą osobę, nie pochwalasz mego postępowań .a?

— Ach! mamo, poświęcenie twoje uw-elbiam.
— bkoro t a k , więc przyznasz, że nie byłoby 

rzeczą słuszną, gdybym tylko ja  sama pracowała 
około podniesienia rodziny Walęekich. Podług me
go przekonania, każdy z naszej roaziny powinien 
swoją cegiełką przyczynić cię do wzniesienia gm a
chu, który stawiam. Ojciec robi co może, ja  także, 
W iadyś się uczy, teraz kolej na ciebie.

— Uczynię wszystko, co będzie w mej mocy — 
odrzekłam — ale, niestety me wiem, co mam robić.

— Przy dobrych chęciach można wiele zrobić — 
mama sucho odparła. — Kto me um:e sam zapra
cować i podnieść rodzinnego bogactwa, ten przy
najmniej powinien starań dołożyć, żeby sam nie był 
ciężarem. A i to będzie już zasługą...

W  tem miejscu mama urwała i już czuiam, że 
jej wzrok na mnie spoczął. Zabrałam odwagę i g ło
wę podniosłam. Jej spojrzenie było zimne a prze
szywające jak stal • na twarzy nie malowało się 
żadne uczucie, zdawało się że była ona z marmuru 
wykuta, bo ani jeden nerw w ni )j nie drgnął — 
tylko oczy ją  ożywiały.

Nie odgadnąwszy myśli w słowach mamy, mil
czałam. Po chwili sucho zapytała:

— Mówiła ci co mateczka przy pożegnaniu?
— Dawała mi piękne nauki.
— Nic więcej?
Zaczęłam sobie przypominać.
— Pomyśl może jeszcze co mówiła... może cię 

badała...
— Prawda... Pytała mnie także...
Nie dokończyłam, gdyż bez najmniejszego po

wodu ogarnął mnie wielki lęk, jakbym stanęła nad 
krawędzią przepaści.

— 1 cóż cię więcej pytała?
— Gzy nie miałabym chęci zostać w klasztorze — 

odrzekłam, ale tak cicho, żem ledwie sama siebie 
słyszała.

— 1 cóż ty  na to ?
— Odpowiedziałam mateczce, że do życia kla

sztornego nie mam powołania.
Mama zaczęła nerwowo kręcić parasolką.
— Moja kochana, _ nie zawsze to możemy czy

nić co nam się podoba, i nie każdy człowiek od
daje się tem r zawodowi, do którego ma powołanie. 
Na śwmcie trzeba się umieć do wszystkiego zasto
sować, i kto jak kto, ale kobieta nie powinna nigdy 
zapominać, że świat od niej żada ulegfości i po
święcenia, Bóg tak na? już stw orzył, że musimy 
cierpieć, i tak  nas w społeczeństwie postawił, że 
dobrowolnie czy z musu musimy się poświęcać. 
A o ileż to piękniej czynić dobrze z własnej woli!... 
Zresztą zważ, że w czasach dawniejszych, gdy pokora 
była szczerszą a miłość i wiara głęnsze niż za dni 
naszych, że wtedy dziewice wielkich rodzin, aby 
majątku nie rozdrabniać i w szlachetnym zamiarze 
dopomożenia braciom, by ci mogli zająć wybitne 
w świetne stanowiska, z największą rauośccą Same 
przyoblekały welon zakonny. W tedy było to regułą... 
Ja, moja Kazimiero, nie namawiam cię do niczego, 
przymusu najmniejszego nie bodę na tobie wywie
rała, mam jednak nadzieję, ze nim stanowczo po
wiesz— nie!, wpierw nad menu: słowami dobrze się 
zastanowisz. Bo szczerze muszę ci wvznać, że po
nieważ nie mam najmniejszej nadziei, byś odpo
wiednio twemu urodzóniu wyjść mogła zam ąż, a 
w domu nie potrafisz być użyteczną, przeto tylko 
dwie drogi widzę przed to b ą : aibo wstąpisz do 
klasztoru, gdzie znajdziesz życie może nie bardzo 
wesołe, za to spokojne, i w każćym razie szczę
śliwsze niżnyś na świecie nędzę cierpiała; bądź też 
jeszcze kilka lat strawisz na naukach i pćódziesz 
w świat iako nauczycielka. W  pobliżu Słewomyśla 
zostać byś nie mogła, bo nas ta  znają ale o dwieś
cie mil ztąd kto będzie pytał, z jakich W linckich 
pochodzisz!

Tu mama przerwała i, kręcąc dalej parasolką, 
czekała ażali co odpowiem. Gćym długo ust nie 
otwierała, obróciła sic i zawołała:

— Go ci je s t?  Pobladłaś... trzęsiesz się... co 
ci jest?

—Zimno mi... brodze mi zimno...
— Ach prawda usiadłyśmy na kamieniu, a wie

czory już clDodne — odrzekła powstając — Cnodź- 
my... ojciec będz;e się dziwił, gdzieśmy się podziały. 
Pujnyśl więc o tem spokojnie, coś odemnie usłyszała, 
i za dni kilka daj mi stanowczą odpowiedź. W  każ
dym jednak razie musisz się zdecydować na jedno 
lub drugie. Spodziewam sio również, że iako córka 
posłuszna, nio będziesz z ojcen konspirowała prze
ciw rodzone matce... D. c. n.

K R O N I K A.
Kruków 17 stycznia.

Kalendarz Iseśclelny. Dziś. w piątek, Antoniego 
opata wyznarcy. ju tro  Katedry św. Piotra w Rzymie i Pry- 
ski pat.ny, pojutrze Imienia Jezus i Perdynanda wy: lawcy 

Kaiendart rybacki. W styczniu wolno łowić wszelkie ryby 
jak: bolenie, lipienie (głowacze), świnki, wyrozuby, czop/, 
sandacze, łososie, pstrągi brzanki, brzany i cytry, leszcze, 
wggorz«, czeczngi, klonki, jazie i szczupaki

Ochraniać należy: raka tak samca jak i sarmeg, 
kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął »ig 

dziś o godzinie 7 minut 32. zachód przypada o godzinie 4 
minut 7, długos'ć dnia godzin 8 minut 35.

Stan powieerza — 4

K u p u j c ie  t y lk o  u  c h r z e ś c ija n !

Uroczystość Jordanu (Bohojawlenajje) według 
gr. kat. obrz. przypada w tym roku w bobotę, dnia 
18 b. m. Wskutek tego odprawione zostanie solenne 
nabożeństwo w tutejszym gr. Kat. parafjdnym ko
ściele Frzy ul. Wiślnej, obok piantaeyj.

Suma rozpocznie się o godzinie 10, po sumie na
stąpi, około godz. wpół do 12, święcenie wody na 
plantacjach naprzeciw kościoła.

Śnieg, Dzisiejszej nocy spadł tak obfity śnieg 
w naszem mieście, że o godzinie 6 reno nie można 
formalnie było przejść chodnikami, aby nie brodzić w war
stwie śniegu powyżej kostek. Stróże nasi nie lubią 
rano wstarraó.

Koło mieszczańskie urząaza dla swych członków 
w sobotę, t. j. d 18 b. m. zabawę tańcującą.

Posiedzenie hady miejsKlej. małym komple
cie, bo w 34 radnych, uchwalono wczoraj dziesięć 
pozostałych działów budżetu miejskiego. Zaczęto od 
„bezpieczeństwa puDiicznego" (referent r. m. Bujan- 
ski). W dziaie tym, przy pozycji 8 „oświetlenie mia 
sta“, r. m. dr Domański, stawia wniosek o wzmo
cnienie oświetlenia mektórych ulic, dr Leo wnosi re
zolucję, aby w sali obrad Rady zaprowadzić oświe
tlenie systemu Auera, wreszcie dr Styczeń propo
nuje, aby ulice, prowadzące do teatru, stanowczo sil
niej oświetlić, bo przy obecnych egipskich ciemno
ściach, doprawdy o wypadek „zderzenia" lub w y
wrócenia się nie trudno. Wszystkie wnioski przy
jęto.

W dziale szóstym (budowy i roboty publiczne) 
przy pozycji pierwszej „utrzymanie drćg“, prof. Do
mański radził, aby do wysypywania dróg szo&uwyeh 
nie używano jak dotąc konserwu wapiennego, który 
jesienią tworzy błoto, a w lecie wydziela kurz szko
dliwy dla zdrowia, lecz konserwu porfirowego P a 
nowie Szpakov oki i  Kwiatkowski w odpowiedii wy
jaśnili, że konserwu wapiennego używa się cbocmio 
mało i tylko na niektórych, boczcycb drogach.

Dział siódmy (upiększenie miasta) referował r. m 
Słonecki. Piofesoi Domański przy sposobności zrobił 
uwagę, że Kraków posiada niemało miejsc znanych 
ze zdarzeń historycznych, stawia więc wuiośek we
zwania sekcji szkolnej, aby ta co ioku wstawiała 
w budżet odpowiednią kwotę, w celu sprawienie ta 
blic pamiątkowych lub innych oznak, dla uwido
cznienia i spopularyzowania tych miejsc historycznych. 
Wniosek przyjęto.

Dział ósmy „zarząd targów i zaupatraenie miasta 
w żywność" (ref. nacz. wydz. rach. Gotzej dał sposo
bność r. m. Redykowi dc wykazania korzyści sanitarnych 
i materjalnjch z przeniesienia tandety z ul Dietla poza 
most kolejowy. Mowia utrzymywał, że plac dziś zajmo
wany p/zez tandetę, możnaby było sprzedać „na wagę 
złota". R. m Kuhn upominał się za uporządkowaniem 
kramów na Małym Rynku. Na obie interpelacje pre
zydent Friedlein odpowiedział, że zamierza utwur^yć 
komisję, któiaby się specjalnie sprawami targowisk 
zajmowała.

Z kolei zułatwian o się z działami IX (zdrowotność 
miasta), X fdobroczynnośó), XI (Sztuka i zabytki hi
storyczne) i p i  (oświataj, dział ostatni uchwalono z na- 
stępującemi rezolucjami: „Uprasza się p. Frezydenta, 
aby wniósł petycję do K )ła polskiego przez posrów 
z miasta Krakowa, o przyspieszenie i pomyślne zała
twienie petycji, wniesionej roku zeszłego co do uwol
nienia 6 miny od płacenia dotacj7 na szkołę realną" — 
dalej „Wzywa się komisję przemysłową, aby co roku 
prz sdkładata Radzie miasta rachunki z wszelkich wy
datków na Muzeum".

Pozostałe dwa działy (sprawy wojskowe i wydatki 
różne) przyjęto bez dyskusji.

R. m. dr Leo, w imieniu sekcji Il-giej postawił 
wniosek przyjęcia projektu budżetn na rok 1896 i 
przeznaczenia p izostałej reszty kasowej z r, 1894, 
kwotę złr. 100.000, na stałą dotację dla zasilenia 
funduszu obrotewego. Oba wniosk przyjęto.

Wniosek sekcji ekonomicznej, oplewający o zamia 
nie gruntów miejskich na ul. Wałowej z wojskowo
ścią, uchwalono. Dc prawnego zakończenia tej sprawy 
upoważnieni zostali pp prezydent, wiceprezydent «lr 
Pieniążek i r. m. Ajdukiewicz.

Wniosek sekcji IV. domagający się na rok 1 kwo
ty 1466 złr. 67 ct. na opłacenie ustanowionych po
mocników do nauki śpiewów, większością głosów od
rzucono. Również Rada nie przychyliła się do pro
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śby Rady szkolnej okręgu miejskiego o udzielenie 
subwencji na naukę zręczności.

Po wyczerpaniu porządku dzienuego prezydent p. 
Friedlein dawał wyjaśnienia na interpelacje, czynio
ne przy poprzednim buJżecie. W toku tych wyjaśnień 
r. m. dr Styczeń postawił wniosek utworzenia komi
sji złolonej z 5 członków do podjęcia sprawy regu
lacji koryta Rudawy, któraby zarazem zajęła się spia 
wą kupna lasów dla miasta (przyjęto). Prezydent za
wiadomił, że wkrótce utworzony będzie czwarty ko- 
misarjai miai a.

Na Szkołę W Białej uadesłali pp. Karol Grusie- 
wicz i Henryk Schacht z Ostrawy 4 złr., zebrane 
w kółku zoajomych.

Sekcja i ekonomiczna Rady miasta na posie
dzeniu w dniu 15 b. m. odrzuciła projekt dra Sa
muela Aronsohna i zakładu iw Józefa dla osieroco
nych chłopców, omawiający rozparcelowanie gruntów 
po Tenglerze i Józeftach.

Projekt otwaroia nowej ulicy na, gruntach p. Lu- 
jańskiego na Blichu, sekcja w zasadzie przyjęła, je- 
duakowoż z tern zastrzeżeniem, te m&gistrat przedsta
wi jej waruuki, na zasadzie Których zgodził się na 
otwarcie nowej arterji. Dalej sekcja przyjęła ofertę 
p Makowskiego na wykonanie robót rymarskich i 
zatwierdziła podanie starostwa o wynajęcie 3»li w bu
dynku dawnego teatru ną czas poboru do służby 
wojskowej.

Z związku literackiego. Walne zgromadzenie 
„Związku literackiego" w celu wyboru wydz atu na 
r. 1896 odbędzie się duia 18 b. m. t. j. w sobotę 
o godz. 6 wieczorem.

Krok naprzód. Pp. Lipiński, Kielanowski i spółka 
w tych dnmch otwierają w Krakowie pierwszy cnrze- 
ścijański „Dom handlowo komisowy". Celem firmy 
będzie zwiększenie zbytu tak w kraju jakoteż i za 
granicą wszelkiej naszej kramwej produkcji. Przyszli 
właściciele „Domu komisowego" prowaizą już u nao 
cnrześcijański bazar krajowy Nowemu przedsiębior
stwu chrześcijańskiemu życzymy powodzenia.

Czytelnia kolejowa w Krakowie (ul. Lubicz 1. 15) 
zwołuje do lokalu własnego na dzieś 20 stycznia br. 
walne zgromadzenie.

Konsulat rumuński. Prócz niemieckiego, o czem 
przed kilku dniami donieśliśmy, ma byó kreowa
nym jeszcze w cąg u  b. r we [Lwowie konsulat ru- 
muńsKi.

Nowa piędź ziemi polskiej przeszła na własność 
żydowską. Majętność Horawiee, w powiecie żółkie
wskim, dawniej siedziba Juljana Papa-y sprzeda', 
obeuni właściciele pp. Adam i Emil Obertyńocy za «enę 
&E .000 zł. Herszowi Heilberguwi, handlarzowi drzewa 
ze Lwowa. Smutne to bardzo 1

Towarzystwa ludoznawczego w aue zgrom, 
odbędzie się we Lwowie we wtorefc di ia 21 brn. o go
dzinie 7 wieczorem w Ja'i ratuszowej.

Towarzystwo „Domu zdrowia dla kapłanów 
W Zakopanem" zawiadamia, że ze względu na prze 
ważną liczbę członków z dj ecezji tarnowskiej, a prze- 
dewszystkiem z powodu zgromadzenia się nieliczne
go (3) członków na posiedzenie w Krakowie, prze
niosło swoją siedzibę do Tarnowa. Było to jedyne 
wyjście oprócz rozwiązania Towarzystwa, aiozwiąsa 
niu z pewnością nie. przyklasnęłyby szerokie koła 
członków zamiejscowych, którzy potrzebę tego hu
manitarnego stowarzyszenia żywo odczuwai ą. Zresztą 
Towarzystwo bliskiem jest urzeczywistnienia swoich 
zamiarów. Zakupiło już w Zakopanem plac pod bu
dowę domu za 2152 złr. 45 ct., i zamierza rozpocząć 
budowę w nadziei, że bliska perspektywa zapewuie- 
nia dogodnego schroniska w zdrtwem powietrzu ta- 
trzańskiem, będzie najwymowniejszym orędownikiem, 
jed oający m nowych człrnków i materjalne poparcie.

Członek zwyczajny s ttad r rocznie 3 złr. i 1 złr. 
wpmewego, dożywotni składa jednorazowe 50 złr. za
łożyciel zaś daje 100 złr., ale nabywa prawa do od
prawienia eorocznie jednej Mszy iw. za jego duszę. 
IV razie rozwiązania, administruje funduszami Naj- 
przew konuystorz książ.-biskupi w Krakowie.

Bliższych wyjaśnień udzieli Wydział ua walnem 
zgromadzaniu, które się odbędzie w Tarnowie w se- 
m inarjum  duohownem dnia 22 stycznia (we środę) o 
g. 4-ej. Porządek dzienny ODejmuje:

1) Odczytanie protokołu z ostatniego walnego zgro
madzenia ;

2) sprawozdanie Wydziału z czynności za r. 1895;
3) sprawozdanie komisji kontrolującej ;
4) uzupełniający wybór członków Wydziału i ko

misji kontrolującej;
5) uzupełniający wybór delegatów dyecezjalnych
6) wnioski członków.
Z M O straw y piszą do nas: „Ruch towarzyski 

polskiej kolonji w M. Ostrawie, którego ogniskiem jest 
„Czytelnia", ożywił się znacznie w ostatnich czasacn. 
W drugie święto Bożego Narodzenia dawano „Jaseł
ka" z piękną wystawą i dekoracjami. Amat >rzy pod 
dzielną reżyser ją  p, B. grał. hardzi dobrze a do śpie
wów przygrywała muzyka założona staraniem i ko 
sztein Czytelni, której duszą jest p, Liśtwan. oby
watel tutejszy

Wskutek niespodziewanego powodzenia powtarzano

„Jasełka" przez kilka następnych dni, za co amato
rom i muzyce naieży się prawdziwe uznanie.

Wieczór sylwestrowy odbył się w Czytelni stara
niem p. Rozneza, który juk zawsze wspaniałomyślny, 
ofiarował czysty dochód na nibljotekę Czytelni. Dnia 
6 bm. urządził komitet zabaw, pod przewodnictwem 
p, E wieczorek dramatyczny, który, aczkolwiek g ra 
jący amatorowie pierwśzy raz na scenie występowali, 
wypadł świetnie. Wieczór ów rozpoczął prezes Czy
telni p. Szrott i w porywających słowach zacnęcał 
członków do popierania dziennika polskiego p. t. K re 
sowiec, który tu n.a wychodzić. Prolug Wjpowiedzia 
ła  pm J. z całym zapałem, po którym nastąpiły je 
dnoaktówki: „Nowa Francillon" i „Kuzynek". W o- 
bu tych sztukach amatorowie gran świetnie, a na naj
większą pochw ałę i uznanie zasługują panie: piękna 
p. Sz., urocza p. G. i milutka p. B., z panów zaś 
Ś. E. N. J. i W.

Zakończył program: duet odśpiewany ku uciesze 
zebranych Drzez panów E i W. Po przedstawieniu 
nastąpiły rance rozpoczęte polonezem, a prowadzone 
ochoczo przez panów Sz. S. W tych dniach zacznie 
wychodzić pismo polskie w M. Ostrawie staraniem 
Czytelni, mające na celu obronę spraw naszych na 
Murawie i łączenie się duchowo z braćmi w innych 
prowincjach zabranej Polski Nazywać się będzie K re
sowiec, a wychodzić będzie trzy razy na miesiąc. Prze
to wzywa się wszystkich współbraci do wzięcia udzia
łu w prenumeracie Kresowca, która jesi nader n.nką, 
a tym sposobem dacie możLość istnienia jednemu wię
cej posterunkowi narodowości naszej. Wzywa się. przy 
tern serca bijące po polsau, aby zechciały przyjść 
z pomocą bibljotece „Czytelni", gdyż ta jest tak szczu
pła, że dzieł nie | starczy nawet dla czwartej części 
członków. Z pomocą przyjść można pi -niędzmi. lub 
książkami, a ofiarodawców wpisuje „Czytelnia" do 
księgi pamiątkowej. Adresować można: „CzyteHia pol- 
s«a w M. Ostrawie".

Z agitacyj wyborczych. Z Tarnopola donoszą: 
W czasie ostatnich wyborów do Sejmu w ostatnich 
dniach września z. r. zaszedł w Petryków,e, wsi po
wiatu tarnopolskiego, klasyczny wypad«k W okręgu 
wyborczym tarnopolskim kandydował obok Juljusza 
br. Korytowskiego włościanin Paweł Dumka, o któ
rym mówiono, że należy do stronnictwa radykalnego, 
że jest bezwyznaniowym, a nadto wybitnym wrogiem 
sziachty i duchowieństwa Z prawyboiów dokonanych 
w gminie Petryków, wyszli jako wyDorcy: Jan M n- 
czanowski i Teodor Pilipów. Na kilka dni przed wy
borem zapytał Szcięsuuwicz Pilipowa, na kogo bę
dzie głosował, a otrzymawszy odpowiedź, że na hr. 
Korytowskiego, przedstawiać mu począł, że śmiać się 
z nich będą, skoro nie będę głosowali na chłopa, 
tylko na Lacha, że wójt Minczanowski jeszcze dosta
nie list w tej sprawie. Niedługo później Minczano- 
wski otrzymał też istotnie list, w którym autor bez
imienny przestrzegał go, aby chcąc żyd i un.knąć 
nieszczęścia, głosował na Pawła Dumkę z Kupezy- 
niec, bo jeżeli odda głos swój na pana, to nie uni
knie nieszczęścia List kończył zaś słowam i: „Pamia- 
tąite szczo chto chip wyderaje, tóLo sia jak psa u- 
bywaje. (Podpis) Człen partu radykalnoj". (Pamiętaj, 
ze kto kęs wydziera, tego się jak psa zabija (pod
pis) Członek radyka’nej partji). W dopisku: „Ne stia- 
hajte na sebe neszcza stia bo nawit uedałeko rewo
lucja!!" (Nie ściągaj na siebie nieszczęścia, bo ma
luczko a będzie rewolucja.) Minczanowski podej- 
rzywa o autorstwo tego listu Mieczysława Szczęsno- 
wicza, który pozostawać ma w Petrykowie, a uczę
szczać miał w swoim czasie do s< minarjum nauczy- 
cielskmg i, następnie uwolniony z powodu choroby 
oczu od służby wojskowej, wałęsa się bezczynnie. Tok 
śledztwy i rozprawa wyjaśnią bprawę.

Z Opawy nadchodzi wiadomość, że posłowie po l
scy i czescy wystąpili ze Sejmu szląskięgo. Bezpo
średnim powodem tego kroku ma być fakt dowodzą
cy znauej bezwzględności Niemców tam, gdzie posia
dają sztuczną większość. Przy w,v borze komisji sej
mowej, celem przygotowania statutu dla krajowego 
zakładu kredytowego ziemskiego, większość niem ie
cka odrzuciła żądanie, aby Polakom i Czechom prcy- 
zneno odpowiednią reprezentację w komisji i wybrała 
samych Niemców. Krok ten tak ważny wywołał je 
dnak niewątpliwie nietylko ten jeden fakt, ale cały 
szereg niesprawiedliwości popełnianych bezustannie 
przez większość sejmową. Na Szlącku jest wprawdzie 
Polaków 178.114, Czechów 130.839, a Niemców 
280.530, ale mimo tej przewagi Polaków i Czechów, 
dzięki Schmeilingowskiej ustawie wyborczej, obie te 
narodowości ma^ą tylko szościu posłów na 31. Re
sztę mandatów zagarnęli Niemcy i nie mają naj
mniejszej ochoty liczyć się z faktem, że przecież 
f  kraju są tylko mniejszością. Sprawa narodowa na 
Szląsku wchodzi przez krok mniejszości s< jmowej 
w nową fazę i rządowi przyczyni kłopotu. Hr. Ba- 
deni uświadczył, że usunąć myśli każdy kamień obra 
zy ktćry przeszkadza zgodnemu pożyciu ludów Otóż 
takim naiwiększym kamieniem obrazy są krajowe u- 
stawy wyborcze, kióre ludom słowiańskim odebrały 
odpowiedmą reprezentację w Sejmach. PieLWszym 
krokiem do urzeozyw sinienia pragnień, aby pomię
dzy narodowościami zapan wała zgoda, byłoby zatem 
zmienić dotychczasowe ustawy wyborcze.

Odpowiedz p. Romańczukowi Piszą dc nas 
ż Pilzneńskiego: „Szanowny poseł p. Romań-^zu! 
wniósł w Sejmie interpelację, ażeby notarj»ty znie
siono i takowe przy każdym sądzie pow iatowym a- 
djunktami zastąpiono. Zapytujemy para  posła, czy 
mu podatki są za małe — bo notarjuszy dotąd ten 
opłaca, kto ich potrzebuje, a według propozycji pana 
posta cały ciężar notarjuszy i ich licznych pomo
cników musiałby spaść na opodatkowanych a więc 
i na tych, którzy notarjusia nigdy nie potrzebują. 
My radzilibyśmy panu Romańczukowi aby ten cię
żar na siebie przyjął bo się z czemś podobnem zu
pełnie nie solidaryzujemy".

W yborcy ze wsi.
Katastrofa w Polskiej Ostrawie. Nad kopal

niami węgla w tej miejscowości wisi jakieś fatum. 
Niedawno temu, postradało tam życie kilkudziesięciu lu
dzi, dziś mamy do zanotowan;a straszny wypadek. 
W kopalni. „Hermenegilda", w Polskiej Ostrawie, w ła
sności koiei Północnej, niewiadomo z jakiego powodu, 
wybuchł pożar w poniedziateK i jak dotąd, pochłonął 
15 ofiar. Siedranastu górników zostało cudem urato
wanych, bo dostęp do wnętrza z powodu ognia był 
nitmożebny i tylko po nadludzkich usiłowaniach, 
udato się ich ocalii. Wszyscy znajdowali się w sta
nie omdlenia i doktorzy musieli ich przyprowadzać 
do przytomności.

Na miejsce zjechała komisja celem przeprowa
dzenia śledztwa co do przyczyn katastrofy. Eksplozja 
jest wykluczona, gdyż ta część kopalni, w której się 
znajdowali robotnicy, była zupełnie izolowana i nikt 
nie dostrzegł wywiązania się gazów Jaki jest po
wód dopiero się później dowiemy.

Pożar zlokalizowano wieczorem a przeszło 100 lu
dzi pracowało nad tego ugaszeniom. Radca górniezy 
Mayer i dyrektor mchu F ritsch , kierowali akcj j 
obronną i złożyli wielkie dowody poświęcenia.

Poddaństwo W R08ji. Kow. Wr. de wmduje się, 
iż w niedalekiej p ‘zyszłości będz.e załazwioną kwestja 
nowego prawa o przyjmuwaniu i utracie poddaństwa 
rosyjskiego.

Henryk Sienkiewicz w tym tygodniu opuszcza 
Warszawę i udaje się z dziećmi na resztę zimy dc 
Algieru.

Panna Bjdrnstjeriie Bjfirnson, najmłodsza córka 
głośnego pisarza, zaręczyła się w tych dniach w Pa
ryżu ze znanym nakładcą Albertem Langen. Starsza 
córka poety, jak wiadomo, jest od lat paru małżonką 
dra Sigmunda Ibsena, syna autora „Heddy Gabier".

Wiedenki W Transwaalu. Kapela damska, zło
żona z 12 Wiedenek, przebywa chcenie w Traanswalu 
i cieszy się ogromnem powodzeniem. Jedna z owyoh 
dam, pisze do bwoiuh rodziców, co następuje. „Z Kiiu- 
beriey. gdzieśmy koncertowały w niedzielę, udałyśmy 
się do Johannensburgn. Tam grałyśmy po południu 
w parku Auckland, a wieczorem w Masssonia-Ital. 
Wszystkie miejsca były wysprzedane i muszę przy
znać, że nas przyjmowano z entuzjazmem, Do parku 
udałyśmy się w czterokonnym bieaku. Dwóch dżo
kejów powoziło, a dwóch lokai w b&razo boga
tej liberji siedziało na koźle. Uprząż cała była na
bijana srebiem, a wędzidła i łańcuszk’ z tego samego 
metalu. Publiczność jest nadzwyczaj muzykalną i od- 
razu oceniła wielki talent koleżanki Klaiy Kirchme- 
yer. Każdy koncert daje cam dotąd w prztcięciu po 
10 funtów azterlingów i jeżeli tak dalej pójdzie, po
winnyśmy wrócić do WiedDia z ładnemi pieniędzmi. 
Szczególniej benefisy są bardzo zyskowne. Dostajemy 
kosztowne prezenty ze złota i djamentów i przytem 
znaczne naddatki za bilety".

List ten naturalnie był pisany przed ekspedycją 
Jamesona. Obecnie, rzeczy muszą się tam inaczej 
przedstawiać.

Nowy sport. Zwyczaj tatuowania siała do nieda 
wna praktykowany tylko przez marynarzy, tak sobie 
upodobała inteligencja najpierw amerykańska, a teraz 
angielska, że poważni lordowie, parowie, już nietylko 
swoje monogramy na piersiach, ramionach i dłoniach 
wyfcłuwają, ale wyznaczać dąią najrozmaitsze esy, flo
resy, imiona i nazwiska z adresem mieszkań, herby 
w przeróżnych barwach. Tatuowanie ciała osobi :mi 
przyrządami, (ktćremi bą bardzo drobne igły ujęte sto
sowną rękojeścią) wymaga z jednej strony wielkiej 
wprawy, a od pacjenta wielkiej dozy cierp! wości. Po
nieważ znaki ojca lub matki przechodzą i na potom 
stwo, to za jakie 50 lat przy cięgłem tatuowa
niu lordów, parów, baronów etc. dzieciom tychże, go
towa matka natura zrobić niespodziankę i wydać je 
ńa świat już z naturalnem: herbami na pewnych czę
ściach ciała.

Pretendent do tronu. W Oeaenburgu zmaił w 79 
roku życia, niejaki Paweł de la Ros-rie. Służył on 
w wojsku auatryackiem, a po opuszczen;u szeregów, 
osiedlił się w tern matem miasteczku. Utrzymywał 
zawsze, że jest bratem br. Chamborda 5 lewej ręki 
i po jego śmierci, jedynym, prawdziwym Burbonem 
i zarazem prawowitym władcą tronu francuskiego.

Kcakursy Cerem roznmm- na r. b. trzech pcuagow po J.5u 
złr. z funda ji posag- wej n Lwo.ra 'mienia „Ar y’ igimczki 
Cizelli", magi itra* tw.irski rozpisuje konrurs 'Tern m de 
dnia 31 b p>



N r 13. > G Ł O S  N A S O D U « z dniu, 17 Stycznia &

Dnia 3 lutego b. .■ „ .wartą zostanie w lwowskim szpi
ta la  powszechnyj i  drugi b-miesięczny kars szkoły dla do- 
aorczyi, chorych C a niezamożnych, pragnących odbyć kurs 
nauk w tejże szkole, przeznaczył Sejn. 6 stypendjów po 15 
złr miesięcznie. Dyrekcja krajowego szpitali powszecnnego- 
we Lwowie rozpisuje konkur na stypendja. Termin do dn. 
26-go b. m.

(Gazeta lwowska nr. 11);

Podziękowanie. Komitet Domu pracy -a  Kazimierzu skła
da serdeczne podziękowanie panu dyrekturoz i Pawlikow
skiemu za kwoi,ę l o t  złr. 60 ct., przesłaną jako czysty do
chód z przedstawienia „Szklanej góry* w pierwszy dzień 
świąt boi ego Narodzenia.

W dalszym "''ągu złożono na Dom  Pracy następujące 
datki: Józefowie Grodziccy ‘10 złr., Eks. Zborowscy 10 zL\, 
Albina Giitisowa 10 zł.. Zenonowi* Koro.kiewiczo.zia 10 zł 
J r  efo^a Kotarhińsua 5 Ar., Aliredowa Miliesk. 15 śSłr!, Wła- 

yslawowie Seibu-owcy 5 złr., Adamowie kalinkowie 20 złr., 
H r. Antoniowie Potoccy 10 złr., Jadwiga Boni* oka 10 z ł:, 
Woźniakowa lu  złr. Helena Klobarsowa 10 złr., odzimir- 
scy 20złr., Władysław Siruszkiewicz 10 złr., P iotr Lipkowski 
10 złr.

Do Trwarzystwi Przytuliska kalek i starców b. ucze
stników powstania 1863 r. przys tąpiło '13 nowych członków, 
oraz jeden ,p. Jan  Czerwiński) jako założyciel z k ^o tą  100 
złr. Jednorazowo pod tytułem duru złoży, : p Marja Czer
wińska 3 złr., p. Kopczyński 2 złr., p. Gustowski 3 zł:., p. 
Wiśniewski ze Szczawnicy 100 złr. p. Rzewuski ze Stryju
4 z łr , Rada nadz. Tow. Wiaj, U bezj, 10C złr., p V. Ł.
5 złr., p. Geisler z Podgórza 10 złr., Urzędnicy szpitala św. 
Łazarza, zamiast wieńca dla śp. Głowackiego 16 złr. 50 ct., 
Klasztor pp. Norbertanek na Zwierzyńcu 16 złr., p Łącz
kowski Jacenty 10 złr-, Bbweryńa Duchińska z Paryża 14 
tonów  swego dzieła pt „Z tulacłwa*, p Stanisław Bącze tr
aki 100 k ik  ziemniaków, p. Jan Kwiatkowski 50 centnarów 
węgla, dr Retinger cały wóz artykułów żywności. Do wy
ko iczonia budynku złożyli w naturze pp Liban 5 worków, 
a  Stherer 2 beczki cementu.

Wszystkim ofiaroaawcom Zarząd Przytuliska składa ser
deczne „Bog zapłać*.

Nekrologja. Celestyn D u b ie n k i ,  b obwy. zien . z W o
łynia, w 73 roku życia, zmarł w Krakowie, d. 13 b. m.

Teatr, Literatura i Sztuka.
* (Z teatru krakowskiego). Przy pustej prawie 

sali odegrano wczoraj, ua nowej scenie po raz pierw
szy, sympatyczną zawsze, sympatycznego autora ko- 
medję czteroaktową p. t. „Wicek i WacekU Braci 
Klepaokicb grali z humorem i życiem pp. Solski i 
Milewski. Jedynie mamy do zarzucenia artystom wej - 
ścre w I akcie. Wicek i Wacek mogą być weseli, 
nawet hałaśliwi, ale żeby aż do tego stopnia w cu
dzym domu zapominali się, że zamiast podniesionej 
mowy. używać mieli krzyku... krzyku, któryby mu
siał zaalarmować, nietylko Btarego Klepackiego, ale 
cały dom chyba — tego autor nie zaznaczył i nie 
chciał zaznaczyć. Dziewki zaś któreby w pokojach 
taki p>sk wyprawi tły, z pewnością pani Żymalsaa 
przepędziłaby na cztery wiatry.

P . Siemaszko aityst/cznioj grał dawniej ELpa- 
ckiego

Szkoda urody pani Senowskiej dla starej pannj 
Pauliny, szkoda roli Pauliny dla artystki która, wy
brnę  zajmując stanowisko w odpowiedniem dla sie
bie emploi, — ról charakterystycznych, pomimo naj
lepszych chęci — zwalczyć nie może. Podobne eks
perymenty z artystami i ze sztukami nie wycnodzą 
n a w et dyrekcji na korzyść.

Panna Trapszówna, jak zwykle, była mitem, na 
wskróś swojakiem dziewczątkiem. Mniejsze role wy
padły dobrze. Tempo sztuki było właściwe. Na pełną 
pochwałę zasługuje reżyserja. Znając „Wicka i W a
cka11 prawie na pamięć — widząc sztukę na scenie 
po raz setny może — możemy ocenić i odszukać 
wskazówek reżyserskich. Wiele nowych szczegółów 
wprowadzonych przez p. Solskiego, świadczy pochle
bnie o jego ‘nwenCji jako informatora dramatycznego.

W końcu mała uwaga. Edward, który choruje na 
Don-Juana, powinien mieć do podróży kufer i więk
szy i Dogatszy. Wczorajszy przypominał żywo kufe
rek Kaski Olearek.

R rpertcar łea tr niebikiego W piątek . „Sprawa kobiet* 
nom. r 4 autach Michała Bałuckiego (przedstawienie popul.) 
W soboto 18 bm. „Rodzina Eourcbam bault*, komedja w 4 
al .ach Emila Augera z francuskiego (wys.ęp p. Antoniny 
Hoffmann). — W niedzielę 19 Dm. po południu o godz. S ej 
„Kościuszko pod Racławicami*, c o^az 'retoryczny w 7 od
ął* jacu  A. W. Lassoty z muzyuą K. Hoffmana wieczorem 
„Wicek i Wacek".

PANNA KOCIA.
Foeznat reaoły w  pięcia pieśniach 

Napisał Teodor Smolarz.

(Ciąg dalszy)

śjdy ezła jak w febrze domu dygotały mury,
Gdy a,cha, to się wznosi buk aż ponad chmury. 
N a śniadanie dwi*> miski zjadała ziemniaków,
Na objad garnek barszczu, dwie misk’ buraki.w, 
Chleba cały bochenek, cztery kopy gruszek,
Na deser w ielk i mleka, jak  kufa, garnuszek .
Ze Kaśua była głupią, a głupią siarczyście,
Kto poznał polskie Kaśki, wierzy oczywiście.
Funio na Kaśkę nigdy nie popatrzał okiem,
Aż został zacnych b gów skazany wyrokiem

Kochać ją, być jej mętom. Amorowe strzały 
Ze wszystkich stron hrabiego serca przeszywały. 
Funio ujrzawszy Kaśkę, gdy doiła krowy.
Zakochał się, tak wyrok polecił surowy.
Stał przed nią, jak ż kamienia. Miłości promienie 
Zimną krew jego grzały, jak ognia płomienie.
W stajni wyznał, że kocha — taki wyrok boski; 
Lecz, że był natarczywy, myine stawiał wn.oski,
Że tu łatwe zwycięstwo, wynik byi niemiły,
Bo Kaśka go palnęła w twarz, co miała siły. 
Zachwiał się, lecz nie zraził, bo gdy miłość wielka, 
Od kochanej policzek—istna bagatelka.
Szalał całj miłością Zapachy stajenne,
Kaśki były dla niego wonności przyjemne;
Włosy jej, smarowane smalcem niepachnącym, 
Bvły jemu zapachem, cudnie woniejącym.
V Kaśki była cnota twardą, jak z g ran itu ;
Kochał ją, skutkiem czego doznała zaszczytu;
Że zoną ją  uczynić zaprzysiągł jej święcie,
I  w ten to sposób zacnych bogów przedsięwzięcie, 
Udało się—i Kaśka poszła do klasztoru,
Ażeby zdopyś wiedzę i nabrać poloru.
Cóż Kocia? Porzucona we łzach się rozpływa, 
Schnie jak kwiatek bez wody, biedna nieszczęśliwa. 
Mijają lata młode, i nikt, co ma krocie,
O małą drobną rączką'. n*e poprosił Kocię.
Blask pięknych oczu niknie, coraz mniej zachwyca, 
Nie ma różowych nstek i pobladły lica,
Nosek, którym się cieszyć miał jej mąż bogaty, 
Wydłużył się nać miarę —był haczykowaty.
Koło ócz kurzą stopę wycisnął los rogi,
To wszystku uczynili karząc zacne bogi.

Pieśń piąta.
70SIA.

Jowisz, Wenera, Juno z bogami innymi 
Rozpoczęli na ziemi między śmiertelnymi 
Szukać dla Władysława godnej jego żony 
Rzecz to była niełatwa; bo dziś świat spaczony,
A naibardziej niewiasty. Że dobre istnieją,
O tern wątpić nie można — ale się nadzieją 
Trudno cieszyć, że taką wynajdzie się w życiu,
Bo zazwyozaj, co dobre, to żyje w ukryciu.
Nie ta dobra na zonę, którą zna świat cały, 
Podziwia, wielbi, ceni; lecz ta, co jak mały 
Woniejący fiołek, wśród trawy ukryty —
To ideał dziew ioy, żony i kobiety.
Jeśliś taki skarb odkrył, perłę tę posiędziesz, 
Najszczęśliwszym ne, ziemi śmiertelnikiem będziesz; 
W niej zyskasz przyjaciela, co i po twym zgonie 
Żywić będzie dla ciebie szczerą miłość w łonie. 
Dzieci twoje w niej matkę znajdą jaa  anioła,
Los cię srogi udręczać i złamać nie zdoła, 
Dlatego, gdy małżonk' zapragnąłeś w życiu,
Nie szukaj wśród salonów, lecz w cichym ukryciu. 
Niech cię wtedy nie łudzą blask i marne słowa, 
Bc twym udziałem dola byłaby surowa.

Długo zacni bogowie szukali sawppiiwie 
Żcny dla W łailjaława i dobrej prawdziwie 
Nie zdohJ1' odszukać. Już zwątpienia zmora 
Co i do serca bogów zakradać się skora, 
Owładnęła ich dusze. Jowisz był zmartwiony — 
Dla Władysława dobrej nie mógł znaleźć żony:
U jednej była piękność, lecz wiele g łupoty;
U drugiej znowu rozum, lecz zabrakło cnoty;
U innych była mądrość razem z pięknem ciałem, 
Ale serca nie było; —  dość, że ideałem 
Żadna ni i była. Jowisz ze złości pobladły 
Zwołał bogi. Bogowie, boginie usiadły 
Ze smutnemi minami. Jowisz ciężko sapał,
Targał swą boską brodę, po głowie się drapał 

(Liąg dalszy nastąpi).

Influenza.
(Dokończenie)

M!mo rozwielmeżnienia się tej zarazy, nie jest ona 
dotąd, jak przynależy, ZDadaną, a przyczyna leży w nad
zwyczajnej różnorodności jej objawów. Lekki przebieg 
choroby odejmuje jej znaczenie, cięższy zwykle ustę
puje m. »jsca i nazwy ważniejszej komplikacji, wywo
łanej influenzą. Od kataiu do zapalenia płuc skala 
szeroka a tymczasem u każdego niemoc ta osobne 
przybiera cechy, uderzając zawsze w najsłabszą stronę 
organizmu. Co jednał stałym jest influenzy objawnn 
i skutkiem, to lei iwy postęp konwalesceneji. Podczas 
gdy w innych chorobach następować zwykł szybki po
wrót do sił, do energji i woli życia, influenza prze
wleka się długo trwałem zgnębieniem i wyczerpaniem. 
Nie ma końca litauji przypadłości, które słusznie kłaść 
należy na karb influency, pomiędzy innemi leumatyzm 
stawowy, upowszechniony w ostatnieb lataob, wystę
pujący na ksztaP epidemji w niektórych miejscowo
ściach, jak n. p. w Wiedniu, zdaniem dra Dulmusa, 
jest jedjym  z kształtów influenzy.

Lekceważona u wstępu choroba, dziś lepiej została 
zbadaną i rozpoznaną. Czyż jednocześnie zdołano od
naleźć środki skuteczniejszego jej leczenia? Nie mnie
mamy. Oczywiście medycyna anliseptj uzna, zabijająca 
mikroby tej podstępnej zarazy, jest tu wskazówk* — 
Należy jednocześnie uczynić nieznośnym dla wróg.ego 
lasecznisa pobyt w ludzkiem organizmie, z drugiej

zaś strony potęgować siły odporne tegoż organizmu. 
Dr Delmus poleca sole chininowe, dalej słabe dawki 
antipuryny, fenautyny. koleiny. Salicyl jest wskazany, 
gdy się influenza złączyła z reumatycznemi przypadło
ściami. Wyskok herbaty czystej, lub z domieszką sta
rego araku, kawa i kafeina, eter, naieszcie kola od
dać mogą wielkie usługi w zwalczaniu influenzy.

Ale przeiewszystkiem urikać należy w czasach 
panującej epidemji głównych one] przyczyn: zazię- 
b.enia, zmęczenia, wszelkiego rodzaju nadużywania, 
Raz jeszcze dr. Delmus ostrzega przed rozmowami 
pruwadzonemi w chłodnych miejscach, na dworze, 
kiedy zimne powietrze nagle wypełnia jamę ustną, 
składając w prz; rządach oddechowych, już i bez te
go nieco podrażnionych, złośliwe zarodki, wypełnia
jące atmosferę. — Rada ta bygieniczna mogłaby i 
moralne przynieść korzyści, kładąc wędzidło na wie- 
lomowność ludzką i krępując raz po raz rozmacna- 
me języka, choćby obawą przed nieproszonym go
ściem, wpadająuyra do gardta za aażaem słowem, 
z ust wypuszczonem. — Autor niewesoło zresztą 
przed nami rozwija horoskopy. Podług nie6o in 
fluenza znajduje się dotąd w pełnym perjodzie ro 
zwoju i bynajmniej nie zdradza osłabienia, ani ro
kuje nadziei ustania. Gdy tedy jeszcze wiele razy 
gotowa nawracać i dokonywać lub przysposohiać żni
wo śmierci, należy się m :eć na baczności, studjowac 
kroki nieprzyjaciela, zarządzać środai obronne, a, zwła
szcza nie lekceważyć sobie złego, które na pozór tyr- 
ko małe, groźne miewa następstwa i ciężkie nieraz 
skutki.{

Kradzież wojskowych dokumentów.
IV.

Z początkiem czwartkowej sesji p. prezydent Bra- 
son odczytał uchwałą trybunału odrzucającą wnios«k 
ad w  dra Rosenblatta domagający się przesłucLania 
adwokata z B ieista ,'dra Rossiera. Następnie składał 
zeznania naczelnik komory w Wągrzcaeh Kindeforski, 
który zeznaje, że widział Strumpfaera raz z żoną, 
drugi raz samego przy rogatce w Węgrzcacb. P 
Kindeforski żalił się, że na jego głowie jest wszyrtkn : 
dochody skarbowe, przemytnictwo, emigracja, epide- 
mja i szpiegostwo podczas gdy na granicy rusyjrkiej 
jest mnóstwo urzędników. Oprócz Kindeforskiogo prze
słuchiwano śwmdków, których zeznania obnążają Ko- 
zerskiego. Długie zeznanie stróża Wcjtusiaka, który 
wydał Kozerskiego w ręce inepektora Nogi zakończyło 
przedpołudniową połowę sesji, którą po trzechkwa-
dransowej przerwie podjęto w dalszym ciągu.

* **
Zoznaida pana Rafała Kindeforskiego rzucają cie

kawe światło na austrjacko-rosy jsk_e stusunki pogra 
niczne. Austijacka komora clown ma wistocie zbyt 
dużo zadań, aby mogła się wywiązywać z nich stoso
wnie do połączonej z niemi odpowiedzialności. Pań
stwo konsrytucvjne, patrzące z wyższego i szlachetniej
szego stanowiska na sprawę swobody własnych a go
ścinności dla obcych obywateli, nie może i nie powin
no zapewne iść za przykładam swojego najbliższego 
sąsiada w utrudnianiu pogranicznego ruchu. Jeżeli kto, 
t« my zwłaszcza, najsilniej protestowaliśmy przeciwko 
tego rodzaju odgraniczaniu nas chińskim murcm od 
rodaków, zamieszkałych na tych samych zagonach • 
niestety jednak nie tylko oni na tych zagonach mie
szkają Nie brak po za granicami Galicji ludności na
pływowej, ożywionej wrogiemi zarówno dla nas jak i 
dla państwa, w którem oddychamy swobodniej, ten
dencjami: przed pclitycznemi zamachami tej ludności 
bronić się ja t  najenergiczniej jest naszym wspólnym 
obow ązaiem. I dlatego można tylko chwalić ścisłość' 
z jaką p Kindeforski obserwował ruchy Terechow- 
skiego i Sołowiewowa, oraz podejrzliwość, jaką oka
zywał ludziom, o których wiedziar, że są ja k a k o l
wiek węzłem z temf osobistościami złączeni.

Pomimo to nic przeszkadżał rnł t w Węgrzcach 
dezercji Schmaidlera, nie zauważył nikt dwukrotnych 
odwiedzin H rarila ; mundury wojskowo, w jakie byli 
odziani, przeszły niepostrzeżenie. Jakże więc spostrze
żone być miały niezmiernie sprytne, żydowsko-moskiew- 
skie porozumiewania się w sprawie szpiegostwa i 
kradzieży skrzyni ? Sojusz pomiędzy obu szczepami, 
wrogimi naszej narodowej przyszłości, sojusz pomiędzy 
Moskalami i żydami, uosobiony w portaciach Tere- 
chowskiego i Sehmeidlera, wymaga, aby kontrolowa
no go jeszcze pilniej niz dotąd. Zeznania p. Kinde
forskiego dowi dzą, żesojus* ten kwitnie bardziej dziś, 
niż ki sdykolwiek indziej. Świadek Kindefo.ski opo- 
Wiaiia o częstych podróżach rotoiistrzł Terechow- 
skiego; o jeszcze częstszych wycieczkach pani Soło- 
wiewowej, stwierdza iż Strumpfuer był raz w Mi
chałowicach sam jeden bez niczyjego towarzystwa; 
wyjaśnia, iż jednem z głównych obecnie zajęć rotmi
strza Terechowskiego jest powierzone mu przez bry 
gadjera Szukamowr czuwanie nad szpiegami i kiero
wanie nimi. Od chwili aresztowania Eradiia i Ko- 
zerskiego, p. Terecbowski p m rw eł swoje podróże; 
ale iitóż nam zaręczy czy nie rozpocznie ich nanowo, 
ski ro dzisiejszy proces pójdzie już w zapomnienie.

Wczorajszy dz.eń był dość nieszczęśliwy dle Strnm- 
fnerów. Panajew rozpoznał naieszme płaszcz z pelery-
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Londyn 16 stycznia. Uchwała rady ministrów, 
dająca Chamberlainowi carte Manche w sprawie 
transwalskiej, uważana je st za niebywały dowód 
zaufania kolegów do ministra kolonij.

Londyn 16 stycznia. Chamberlain polecił zażą
dać od prezydenta K rugera wyjaśnień z powodu 
gromadnych aresztowań poddanych angielskich w .Jo- 
hannesburgu, a to pomimo proklamacyj prezydenta, 
zapowiadających przebaczenie.

Londyn 16 stycznia. Rząd angielski zamierza 
kupić część sporną terytorjum  Wenezueli i prosił 
rządu Stanów Zjednoczonych, aby wywarł w tej 
mierze nacisk na rząd Wenezueli.

Hawanna 16 stycznia. Powstańcy spalili awie 
miejscowości: Vegas i Ban Francisco de Paola, le 
żące zaledwie kilka kilometrów od Hawauny.

Kair 16 stycznia. Silne wrażenie wywołały tutaj 
depesze donoszące, jakoby prasa rosyjska i niemie
cka pochwalały kroki, jakie Francja przy pomocy 
innych państw poczynić zamierza, celem nakłonię 
nia Anglii do ewakuacji Egiptu.

Wiedeń 16 stycznia (w południe). Dowiaduję 
się z dobrego źródła, że profesor Uniwersytetu 
wiedeńskiego dr A lbert, Czech, jest wzięty w ra
chubę jako kandydat na m inistra dla Czech. (Kom
binacja ta  byłaby zgodna z dotychczasową polity
ką hr. Badeniego, który nie chce gabinetu parla
mentarnego. Przyp. Red.)

Rzym 16 stycznia (w południe). Soootni atak 
na Makalle z wszystkich dotychczasowych był naj
gwałtowniejszy. W ogniu było 30.000 ludzi. W ielu 
Szoańczyków dostało się aż do ostatnich murów, ale 
ogień kartaczowy zmusił ich do odwrotu. W  ponie
działek była tylko strzelanina. Oblężonym nie bra
kuje jeszcze ani amunicji, ani wody. Galliano ma 
nadzieję że odsiecz wkrótce nadejdzie.

k i e  z w y c i ę s t w o  n a d  A b  i s s y ń c z y k a m i .  M a 
k a l l e  m a  b y ć  j u ż  w o l n e .

Budapeszt 17 stycznia (rano). Na wczorajszem 
posiedzeniu Sejmu, toczyła się w dalszym ciągu 
dyskusja nad budżetem ministerstwa spraw we
wnętrznych.

Berlin 17 stycznia (rano). Prezydentem p ru 
skiego sejmu wybrany został K o l i e  r ,  pierwszym 
wice-prezydentem Heermann, drugim Krauze. Po 
dokonaniu wyboru prezydjum, przystąpiono do dy
skusji nad wnioskiem agrarnym  hr. Kanitza.

Paryż 17 stycznia (rano). N a wczorajszem po
siedzeniu rady gabinetu, m inister spraw zagrani
cznych B erthelot zawiaaom ił, że p o m i ę d z y  
F r a n c j ą  a A n g l j ą  p c d p i s a n a  z o s t a ł a  
u g o d a  w s p r a w i e  S i a m u .

Paryż 17 stycznia (rano). Senat wybrał Lou- 
beta prezydentem.

Dziennikarz Perrieres zaaresztowany został w spra
wie Lebaudyego.

Rzym 17 stycznia (rano). Rzekome wielkie zwy
cięstwo W łochów jest, jak  się zdaje, tylko pono- 
wnem odparciem ataku szoańskiego na Makalle.

Londyn 13 stycznia (rano). D aily Chronicie do
nosi, że podczas rzezi w Sivag, zabito blisko 2000 
Armeńczyków i dopuszczono się straszliwych łu- 
pieztw.

Londyn 17 stycznia (rano). Wręczony sułtano
wi własnoręczny list królowe,, W iktorji je s t osobi- 
stem o d w o ł a n i e m  s i ę  d o  l e p s z y c h  u c z u ć  
s n ł t a n a .  K r ó l o w a  w s p r a w i e  a r m e ń s k i e  
z a k ł a d a k o b i e c y i k r ó l e w s k i p r o t e s t p r z e  
c i w k o  o k r u c i e ń s t w o m .

Londyn 17 stycznia (rano). Na wielkiem zebrag 
niu w M anchester wypowiedział Balfour wielką mo
wę. Kiedy mówca dotknął sprawy stanowiska ce
sarza W ilhelm a, dały się słyszeć głośne s y k a n i a

ną, w którym Strumfner odwiedził Terechowskiego. 
Kindeforski widział Samuela, jak jechał sam w stro
nę Michałowic. P. komisarz dr Banach przypomniał 
Strumfnerom ich zdumiewające wypieranie się wszy
stkiego w pierwszych [chwilach śledztwa; inspektor 
Karcz opowiadał nawet o małym Adolfie, bistorję, 
dość niewyjaśnioną i ciekawą, z której wynikałoby, 
że mały Adolf w pierwszych chwilach śledztwa wpro
wadzony został także w nienaturalne stanowisko wypie
rania się najoczywistszych faktów. Pod wpływem 
tych drogocennych zeznań, Strumfnerowa woła po 
niemiecku : „Jak świat światem nie popełniono ta
kiej niesprawiedliwości i nie dręczono tak bardzo lu- 

\ dzi niewinnych!" Okrzyk ten mija wszakże bez wiel
kiego wrażenia.

Inni świadkowie przesłuchani wczoraj, a było ich 
niemało, zeznali w sprawie Kozerskiego, przytaczając 
przeciwko niemu mniej lub więcej ważne zarzuty. 
Dość ważną jest tylko okoliczność, że inspektor No
ga nie słyszał słów : „O rany Boskie, jużem się do
stał!" A iDsp. Karcz twierdzi zato stanowczo, że Ko- 
zerski jeszcze w więzieniu policyjnym mówił o tem, 
iż w słynnej skrzyni miały się znajdować ważne do
kumenty. Jutro ma być przesłuchiwany świadek, któ
rego zeznania zwrócą się przeciwko Almie Strumfner 
będzie to bowiem mleczasz flanek, od którego Alma 
odbierała rzekomo listy przysłane przez Schmeidlera, 
a względnie przez kapitana Terechowskiego.

H U M O R .
Małżeńskiego chcesz żywota 

Pomyślności znać zagadkę ?
Oto : zanim córkę weźmiesz,

Dobrze poznaj pierwej—matkę. 
To co widzisz dziś w panience, 

Krasa, uśmiech i wdzięk młody, 
Zniknie z czasem i latami,

Jako w słońcu giną lody.
Co zaś z krasy tej zostanie,

Buzia szpetna, czy też gładka, 
To dziś jasno ci wskazuje,

Nie córeczka jeno matka,
I  po matce pannę przejrzysz,

Jaką będzie, gdy już z lica, 
Zejdzie k ra sa : czy anielska,

Postać, czy też sekutnica.
Więc się z córką żeń dopiero, 

Wtedy, gdy już matkę cenić, 
Tak wysoko, człecze możesz,

Że z nią... mógłbyś się ożenić.

— Nie, moj Józefie — rzecze panna rozpromieniona i 
zachwycona — ja  tego bukietu przyjąć nie mogę. Jest za- 
pigkny i zadrogi.

— Hi, hi, hi — śmieje sig na to służący — niech sig 
panienka nie obawia: od czasu, jak pan stara sig o panien- 
fcg, mamy znów kredyt...

jgĘ T  Do dzisiejszego numeru dołączamy nad
zwyczajny dodatek powieściowy, arkusik 45, z po
wieścią „Mała księżniczka".

T e le g ra m y
własne „G łosu  N a ro d u

Zofja 16 stycznia. Spodziewają się w tych  dniach 
upadku gabinetu Stoiłowa. Następcą jego będzie 
prawdopodobnie Greków. Stoiłow nie zgadzał się 
na teraźniejszą podróż księcia Ferdynanda za g ra
nicę i odroczenie chrztu księcia Borysa. Książę zra
żony niepowodzeniem układów z Rosją, oświadczył 
kategorycznie, że będzie teraz prowadził politykę na 
własną rękę. Zdaje się, że ochrzczenie Borysa na 
wyznanie prawosławne nie będzie nigdy wykonane. 
M iniaturowy władca B ułgarji spotkał się nietylko 
z opozycją własnej rodziny, ale i w Rzymie potę
piono go stanowczo i zagrożono mu ekskomuniką.

Petersburg 16 stycznia, w . przyszłym tygod
niu, według Petersb. Gazety , przyjedzie tu król 
Milan. (Pewnie chce pieniędzy pożyczyć. Przyp. 
Red.).

Paryż 16 stycznia. Sprawa Lebaudy’ego przy
biera coraz szersze rozmiary. Wczoraj zrobiono re
wizję u pewnego emerytowanego jenerała i jednej 
damy półświatka, tytułującej się m argrabiną de S. 
Mówią, że dziś ma być przedsięwzięte aresztowanie 
redaktora wybitnego dziennika.

Paryż 16 Stycznia. Publicysta Lano zeznał 
przed sędzią śledczym, iż Saint Cere (Rosenthal) 
prowadził oddawna rzemiosło szpiegowskie w in te 
resie Niemiec. Dowiedzie on tego dokumentami.

Rzym 16 stycznia. Zaprowiantowanie wojsk je 
nerała B arattieri napotyka wielkie trudności z po
wodu braku tragarzy i zwierząt pociągowych. Ba- 
taljony nadeszłe z Neapolu skutkiem tego musiały 
wstrzymać swój wymarsz i pozostały w Massawie.

Londyn 16 stycznia. Latająca eskadra znajduje 
się w W erehayen, przy brzegach Irlandji. Dowódca 
otrzym ał rozkazy zapieczętowane i ma je  otworzyć 
dopiero na pełnem morzn.

Londyn 16 stycznia. Panuje tu  silue zaniepoko
jenie z powodu gromadnych aresztowań w Jogan- 
nesburgu, W  liczbie 300 aresztowanych znajdują się 
wszyscy prawie przedstawiciele tow arzystw  min 
złota.

Rzym 16 stycznia (w południe). W edług osta
tnich wiadomości z Afryki, kolumny jenerałów Al- 
bertone i Arimondo, znajdują się już o kilka kilo
metrów od Makalle. Każdej chwili można się tam 
spodziewać walnej bitwy.

Wenecja 16 stycznia (w południe). W edług 
Gazzetta di Yenezia, wojska abisyńskie składają się 
z następujących oddziałów: 30.000 wojowników 
z H airaru pod Ras Makonnenem, 8.000 wojowni
ków z Am lary  pod Ras O liem ; 4.000 jeźdźców 
z Galla pod Ras M ichałem ; 8.000 Tygryjczyków 
pod Ras Alulahem i M angaszą; 30.000 Szoańczy- 
ków pod Negusem Menelikiera; 10.000 wojowni
ków króla z Gogglau, razem około 90.000 zbroj
nych.

Berlin 16 stycznia (w południe). Tutejszy Tag- 
hlatt dowiaduje się z Petersburga, że d. 18 b. m. 
car Mikołaj II  wyda częściową amnestję d l a  p r z e 
s t ę p c ó w  p o l i t y c z n y c h .

Paryż 16 stycznia (w południe). Komisja par
lam entarna dla wystawy powszechnej w r. 1900 
orzekła 7 głosam i przeciw, 4 że wystawa musi po
mieścić się cała na lewym brzegu Sekwany. W y
ją tek  stanowić będzie tylko Trocadero. Pola Elizej
skiego nie będą tedy naruszone, a dawny i pałac 
Przemysłowy będzie nietknięty. Jeżeli Izba przyj
mie wnioski komisji, natenczas dotychczasowy plan 
wystawy musi być z gtuntu przerobiony.

Londyn 16 stycznia (w południe). Cecil Rho- 
des opuścił już Capstadt i jest w drodze do Lon
dynu. Mówią, że Boerowie znaleźli na pobojowisku 
książkę z dokładnemi instrukcjami dla tych, którzy 
dopuścili się inwazji i książkę tę  ma dziś Kruger.

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“.
Ostrawa polska 17 stycznia (rano). W czoraj 

odbył się pogrzeb robotników, którzy zginęli pod 
czas pożaru kopalń. W  pogrzebie wzięło udział 
okołc 10.000 robotników.

Wiedeń 17 stycznia (rano). Rada państwa zo
stanie zwołana na dzień 15 lutego.

Wiedeń 17 stycznia (rano), W iener Z tg . ogła
sza, że od dnia 1 października 1896 nadane zosta
ną dwa stypendja roczne na podróż za granicę 
w kwocie 1200 złr. dla młodych cyslitawskich ar- 
tystów-malarzy lub artystek-m alarek. Stypendjum 
przyznane będzie na przeciąg dwóch lat. Prośby 
należy wnosić do wiedeńskiej Akademji sztuk pię
knych do końca czerwca 1896 r.

Wiedeń 17 stycznia (rano). Wczoraj odbyło się 
posiedzenie Rady ministrów pod przewodnictwem 
hr. Badeniego.

Wiedeń 17 stycznia (rano). W teatrze Raimnn- 
da publiczność zgotowała owację dla dymisjonowa
nego dyrektora, M iillera-Guttenbrunna.

Wiedeń 17 stycznia (rano). N astąpiła tu  zupeł
na odwilż. Komunikacja kolejowa na linji Opawa- 
Bennisch przerwana została z powodu zawiania 
śniegiem.

Trjest 17 stycznia (rano). Doniesienie Picolla 
o oswobodzeniu Makalle jest, jak się zdaje, m isty
fikacją.

Tryest 17 stycznia (rano). Piccolo donosi, że 
Crispi telegrafow ał do bawiącej w Aras siostry je 
nerała Baratieriego, że W ł o s i  o d n i e ś l i  w i e l 

i g w i z d a n i a .
"W e d łu g  poglądu kanclerza skarbu k w e s t j a  

t r a n s w a i s k a  j e s t  z a ł a t w i o n a  i nikt obecnie 
nie kwestjonuje angielskiego prawa zwierzchnictwa 
nad Transwaalem. Wojna pomiędzy A nglją a Am e
ryką je s t niemożliwa. Anglją nie pragnie w ca le '  
wojny. Gdyby jednak szaleństwo ludów albo ambi
cja władców spowodować m iały Anglję do walki, 
n ik t nie będzie m ógł powiedzieć, że wojna zastała 
Anglję nieprzygotowaną.

Wiedeń 17 stycznia po zamknięciu giełdy). Kredyty 
360-50; Landerbauk 242 —; Staatsbahny 354 — ; Renta ma
jowa 100-90; Renta koronow a 100-50 ; Tureckie 58*80; Alpiny 
83-80. Usposobienie giełdy: m d ł e . ___________________

P r z y je c h a l i  d o  K r a k o w a .
Grand Hotel. A. hr. Dzieduszycki z Rzeszowa. K, Łoziń

ski z Humanna. E. Leschitz z Wrocławia. H. Chłapowski 
z Poznania. Z. Jordan z Wojnicza. J. Thatsch z Gródka. 
M. I. Klein z Glewi". A. Heymann z Madeburga. M. Ba- 
ruch z Łodzi. A. Wiemer z Wiednia. A, Durscbnitz z Wie
dnia.

Hotel Saski. P. Janczewski z Wiednia. P. 'Veidnerz Wie
dnia. P. Komornicki z Warszawy H. Klobassowa ze Skoły
szyna. A. hr. Potocka z Rymanowa. K. Schwarz z W iednia.

Hotel Drezdeński. A. S. Kacha-e z Łańcuta. A. Schel
ler z Warszawy. A. Biernacki ! Warszawy. D. Waligórski 
z Warszawy. H. Michnik ze Lwowa. I. Biiek z Wiednia.

Hotel Krakowski. H. Krajewski z Warszawy. J. Perło- 
wski z Podola ros. K. Racięcki z Komańczy A. hr. Ma- 
rasse z Jorkowa. Ks. A. Kucz z Miedzawy. J. Zremba 
z Osina. R. hr. Szembek z Czarnonima. A. Rościszewiki 
z Kijowa.___________________  ______

_  NADESŁANE.
(R ubryka  „N adesłane“ nie pochodzi od Redakcji, 
która też za nią odpowiedzialności nie przyjm uje).

W ie lo le tn i sp ec ja lis ta  w  ch o ro b ach  s k ó m y c h r  
w e n e ry c z n y c h  i  pęch erzo w y ch

J D t  T_ ZMIayzel
b. I-szy sekund, szp. św. Łazarza i 1. klin. Wiedeńskich

ordynuje jak dawniej od 10—12 i od 3 —5 
wyłącznie dla kobiet od 2—3.

2752 Chorym ubogim bezpłatnie od 9—10 rano.

Mieszka ul. Szpitalna Nr 6, l-sze ^piętro.
Niniejszem mam zaszczyt donieśó Sz. Paniom i P. T. 

Lekarzom, że od d. 15 stycznia otwieram
P R A C O W N I E  B A K D A Z r  

i potrzeb w zakres bandażowy wchodzących pod własną firmą;

ZOFJA WĘGRZYNOWICZ.
Proszę o łaskawe zaufanie SS. Pań, gdyż jestem dokładnie 
wyćwiczona, będąc zajęta przez siedm lat sama wykonaniem 

tychże w interesie
P. Alfreda Biasiona.

Mianowicie wykonywuje: Gorsety ortopedyczne, prosto- 
trzymacze, pasy brzuszne, peloty wszelkiego rodzaju, bruch- 
bandy dla kobiet i chłopców la t 0-ciu.

Wszystko uskuteczniam własnoręcznie z wezelkiemi do- 
godnościami według wskazówek pp. Lekarzy i po cenach

^Na^żąllanie Pań, biorę miarę w ich domach, oraz p ro s z ę  
p_ T. P a n i e  do s ie b ie .

Lodownia
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Realności
do sprzedania
KAM IENICA I. p. z frontu

II . p. od podworca przy ul. 
Krowodrza, murowana. 171

DOM II. p. z ogrodem wol
ny od podatku przy ulicy 
topolow ej.______________175

„  DOM II. p. z oficyną ele
gancko, dobrze zbudowany.

176

K a m ie n ic a  II. ptr. z 0- 
fieynami, stajni' mi, wozownią 
przy ul. Zwierzynieckiej, Do
chód 5.200 złr. Cena 58.000 
Ar. K apita ł potrzebny 20.000.

187

K a m ie n ic a  III. piętr. 
przy ul. Pijarskiej, nowa, wol
na od podatku 12 lat. Dochód 
•4.100 złr. Cena 60.000 złr. 
Potrzeba 22.500 złr. 188

K a m ie n ic a  II. ptr. je 
dna, z najpiękniejszych przy 
ul. Krupniczej. Dochód 4.200 
z ł r .^ e n a  65.000 złr., kapitał
potrzebny 40.000 złr. 189

K a m ie n ic a  II. i III. 
itr. przy ul. Radziwlłowskiej 
dochód 2.000 złr. Cena 28000. 
kapitał potrzebny najmniej 
2 000 złr. 190

k& am ienica piękna II. 
p tr. przy ul. Brackiej. Cena
56.000 złr. Potrzebny Kapi
ta ł  30.000 złr. 191

K a m ie n ic a  II. p. przy 
ul. D ługiej. Dochód 3.500 złr. 
Cena 45.000 złr. K apitał po
trzebny 16 do 20.000 złr. 
Przyjmię w zamian realnośó 

'm niejszą z dopłatą. 192

K a m ie n ic a  I. p. z 2
frontam i, ze stajnią, zajazdem 
wozownią, oficyną i ogródkiem 
wolna od podatku. Dochód 
1800 złr. Cena 22.000, ka
p ita ł potrzebny 18.000 złr. 

193

KAMIENICA II. p. w Pod
górzu. Cena 24.000. K apita ł 
potrzebny 10.000 złr. 203

K a m ie n ic a  II  p. przy 
ul. Szewskiej. Dochód 2.800 
z łr . Cena 32.000 złr. Długu 
żadnego._________________ 194

K a m ie n ic a  II. p. przy
ul. Szewskiej. Dochód 3.000 
złr. Cena 30.000 złr. Długu 
żadnego. 195

K a m ie n ic a  1. p. przy 
ul. Garncarskiej, w ogrodzie. 
Cena 32.000 dług 8.000 złr. 

198

K a m ie n ic a  II. p. przy 
ul. Czarnowiejskiej i Stachow- 

7skiego z placem pod parcele 
'budow lane, koło 1000 sążni. 
■ ena 56.000 złr. bez długu.

Trzy te  ostatnie realności 
ta k  e do zamiany na wioskę 
w pobliżu Krakowa. 196

K a m ie n ic a  I. p. przy 
u l. Basztowej z 2 frontami. 
Dochód 2100 złr. Cena 26000 
z łr .  K apita ł potrzebny 13.000. 

197

K a m ie n ic a  II. p. duża 
ty ul. Siemiradzkiego nowa, 
la 52.000. K apitał potrze- 
Y 20.000 złr. 199

K a m ie n ic a  II. p. duża 
p rzy  ul. Siemiradzkiego Lowa, 
chna 40.000. K apitał potrze
bny 18.000 złr. 200

K a m ie n ic a  II. p, przy 
ul. Sobieskiego. Cena 32.000 
potrzebny kapita ł 12.000 złr.

201

2 DOMY parterowe przy 
ul. Garbarskiej. Cena 16.000. 
D ług  6.000 złr. 204

1 DOiM parterowy przy ul. 
■Garbarskiej. Cena 15.000 złr. 
D ług 5.000 złr. 205

K a m ie n ic a  II. p. przy 
ulicy Zwierzynieckiej. Cena
28.000, potrzebny kapitał
12.000 złr. ~ 220

KAMIENICA narożna 1. p 
z dużem ogrodem, kręgielnią, 
2 Restauracje przy ul. Dietla.
Dochód 3.250 złr. Cena 45000. 
D ług 23000 złr._________206

KAMIENICA II  p. przy 
ul. Grzegórzeckiej, nowa wol
na od podatku. Dochód 2000. 
Cena 30000. K apitał potrze
bny 15000 złr. 207

KAM IENICA II. p. nowa 
przy ul. Blichowej. Dochód 
4000. Cena 4800Ó. K apitał 
potrzebny 23000 złr. 208

KAMIENICA II p. nowa, 
przy ul. Luoicz. Dochód 4500. 
Cena 55000. K apitał potrze- 
bny 20.000 złr._________ 209

KAMIENICA III. p. nowa, 
przy ul. Rakowieckiej. Do
chód 5.000. Cena 70.000 złr 
K apitał potrzebny 26.000 złr. 

210
KAMIENICA II. p. z 0- 

gródkiem nad Rudawą. Cena
18.000. D ług 8.000 złr. 211

KAMIENICE duże dwie, 
przy ul. Starowiślnej. Cena
70.000. D ług 36.000 złr. 212

DOM parterowy j  oficyny 
przy ul. Długiej. Dochód 1030 
Cena 12.000. Dług 7.500 złr.

213
KAMIENICA II. p. i ofi

cyny przy ul. Krowoderskiej. 
Dochód 1.800. Cena 24.000. 
Dług 14.500 złr. 214

W ILLA piękna murowana, 
1. ptr. z 13 ubikacjami. iy 2 
mórg owocowego ogrodu, 9 
mórg roli, Stawek i y 2kmtr. 
od stacji kolei, przy szosie 
w Swoszowicach, całośó mo
że byó dla gości odnajmo- 
wana, — jest za 16.000 złr. 
do spizedania lub zamiany 
na folwark większy lub ka
mienicę w mieście.

Bliższych informacji ćo do 
wszystkich powyższych real
ności udzieli „Dział Inserato- 
wy Głosu N arodu11. 215

PARCELE
do sprzedania

P a r c e la  na granicy Pod
górza i Ludwinowa 117, □  
sążni, z nowo wybudowanemi 
oficynami, odpowiednia pod 
budowę willi, domu lub mniej
szej fabryki, je s t za 2500 zł. 
zaraz do sprzedania. Zgłosze
nia do Działu ogłoszeń „Gło
su N arodu11. 223
P a r c e la  8 3 □ s ą ż n i z 1 2 □  
sąż. fronta przy ul. Helcia 
do sprzedania. Wiadomośó 
Dział Jnserat. „Głosu „Na
rodu". 217

6  p a r c e l, z których 2 na
rożniki przy ul. Topolowej.

177
Przy ulicy Radziwiłowskiej 
1 1 8 Q  sąż. (front 17.70 rntr.) 
rnur wspólny w cenie objęty, 
z drugiej można dokupió, po 
obu stronach kąty proste. 
K apitał potrzebny 5000 złr.

Cena 9.000 złr. 227
Przy ul. Retoryka najpiękniej 
sza i najtańsza parcela. 228 
Przy ul. Stachiewicza kilka 

parcel po 60 złr. 229.
Przy ul. Lenartowicza naroż

na 2 1 7 0  sąż. po 40 złr.
230

Wiadomośó bliższa w Adm. 
-Głosu Narodu".

Magiel kołowa,
201 angielska, 2-3 

n a j n o w s z e j  k o n s t r u k c j i  
z a r a z  d o  s p r z e d a n i a .

Wiadomość ul. Gołębia 4. I. ptr.

Dzierżawy
206 m órg obszarn dworskie
go w najpysznieszej ziemi i 
uprawie w promieniu 1 mili 
od Krakowa każdego czasu 
z dobremi budynkami do 
wydzierżawienia. Inwentarz 
może byó odkupiony. — W ia
domośó w Administracji „Gło 

su Narodu." 132

ziemskie
1400 mrg obszaru, w czem 400 
m. roli I. kl., 80 m. łąk nadrzecz
nych, 120 m. pastwisk, 500 m. 
lasu wysokopiennego bukowego d 
ciecia, 300 młodszego — 8 kinu . 
oa stacji kolei gościńcem bitym 
(szosą) oddalony. Budynki dobre. 
Inwentarz 24 konie robocze, pługi 
Sacka, maszyna Claytona. Cena
90.000 złr. dłng bankowy 40,000.
M ą j ę t e k  obszarn 500 mórg 
w czem 250 m. ornego, 50 łąk, 
las na swoją potrzebę, reszta pa
stwiska. — Grunta b. dobre. Mie- 
szKanie o 9 ubikacjach, murowane 
w parku angielskim na górze po
łożone, bardzo ładne, inne budynki 
dostateczne. Dług bankowy 25,000 
złr. Cena 75,000. złr Stacja kolei 

w miejscu. 111
M ajątek  3750 mórg w 2 fol
warkach, mianowicie '405 roli, 21 
ogrodu, 132 łąk, 2361 m. lasu do
brego, 1024 pastwisk. Komunika
cja do kolei gościńcem bitym 20 
klmtr. Budynki wszystkie dobre. 
Inwentarz około 100 szt. Cena
170.000 złr, Dług bankowy 100,000.

M t ^ j ę t e k  735 mórg rozległy 
w czem 225 m. roli, 60 m. łąk, 
250 m. lasu dębowego i bukowego 
do ciecia, 200 m. pastwisk. Przy 
gościńcu 5 klmtr. od stacji kole
jowej odległy. Cena 65,000 zlr.

Dłngów^żadnych.
S ą ją te k  280 mórg rozległy 
w czem 50 m. roli, fcO m. łąk, 
160 m. lasu do cięcia. — Budyn
ków prawie niema. Odległość od 
stacji 5 klmtr. — Cena 12,000 

złr. Długów żadnych.

Wszystkie te Majątki leżą blizko 
granicy galicyjskiej w glebie do
brej, urodzajnej lekkiej glince, na 
południu w komitacie Zempliń- 
skim. — Miejscowość śliczna i do 
kolonizacji dla Włościan galicyj-

skioh bardzo odpowiednia.

M a j ą t e k  ziemski w 3 folwar
kach. 3750 mórg katastrl. obszarn, 
w czem 682 mrg. roli lekkiej wapn. 
glinki, 400 m. łąk 2 kośn. wybo
rowych, 13 m. ogrodow, 1000 m. 
pastwisk z młódem lasem, 1650 
ni. lasu rębnego, na której to prze
strzeni znajduje się C/o 150.000%, 
modrzewi i jasionów ou 10 cali 
z wy ż i 400 m. 18-let. knltur świerku 
i sosny. 5 m. kamieniołomów od
krytych w ruchu. 1 piła wodna. 
Młyn o 2 kamieniach. Pałac z par
kiem i 40 budynków gospodarczych 
w najlepszym stanie. Majątek w 
własnym zarządzie, dobrze postę
powo zagospodarowany, 12 klmtr. 
od stacji kolei i m iasta oddalony, 
część lasu tylko 3 kim. od stacji 
Móze-Laborcz, szosa przez środek 
lasu, dostateczna ilość taniego 
robotnika i fnnnanek. — Cena

320.000 złr. w. a.

M ajątki te  ma powierzone 
do sprzedaży
Jan Strycharski,

Kraków , Łobzowska 27.

R ea lność
Ć h j L Ż g .

wraz z 1000 0 f_j ogrodu w 
śródmieściu za 30.000 złr.

do sprzedania lub zamia
ny na posiadłość wiejską.
D ług 8.000 złr. Kasy Osz
czędności. Bliższa wiadomośó 
w Dziale ogłoszeń „Głosu 
Narodu". 1S4 4—0

R estauracja w Hotelu Pollera

F. Wójcickiego w  Krakowie,
O b j a d  z a  1  a ł r .  9

Piątek dnia 17-go stycznia b, r. 
( Barszcz zabielany 

J  ̂ Rosół z gwiazdkami 
' ( Consomme z tapioką

H t  Omlet z parmazanem 
J Mózg w rydzykach 

, j Sałata z homara 
( Szt. mięsa z fasolką

m. Polędwica angielska 
I Cielęca a la Carnot 

> | Filet de veau a la marengo 
'  Karp a la Chasseour 
, Torteletki z owocami 

tw J Kalafior z masłem 
l ” * |  Galaretka owocowa

'  Ser — owoce — kawa.— 
B u l i o n  w ł a s n e g o ,  w y r o -  

b n  k i l o  p o  4  s ł r .

W  N O W Y M  S Ą C Z U
kamienica I. ptr.

w śródmieściu z dochodem 850 
do 1000 złr, za cenę 9500 złr. 
do sprzedania. Kapitał potrzebny 
5500 złr. Wiadomość w Administr. 

279 „Głosu Narodu". 1 5
Hcjwlftozy skład n a n y i  do 
M ycia  Ś in g e ra  liłenkow 

I ulerioloakowo i  ro w eró w
M a  IWANICKIEGO m \m

w
Ol

Ha wypłat/ ad 28 złr. i wyiei 
flctiwka o I0°/o taaial. 8

S K L E P  i D W A  
P O K O J E

do wynajęcia każdego czasu,
przy nl. Krótkiej Nr. 10. 258 2-3

Realność
składająca się z domn (Willa), gu
stownie wybudowanej i 11 morgów 
gruntu z "ogrodem, 5 kim. od Kra
kowa oddalena jes t ze względów 

familijnych z wolnej ręki

do sprzedania.
Bliższą wiadomość udzieli W. Ło- 
boda, Kraków, ul. Jagiellońska 
Nr. 5 parter, między godz. 9 a 12 

przed i 3 a 6 po południu. 
180 3—3

Rezydencja
W S P A N I A Ł A

ze 100 mórg gruntu, 
w czem 18 mórg pię- 

' knego lasu, 1 kim. o d : 
stacji kolei, a 15 kim. 
od Krakowa oddalona,

;jest do sprzedania! 
lub zamiany na re a l-; 

ność w Krakowie.
; Bliższej wiadomości u- 
dzieli J cltl S t r y -  
ćh -ccrsk .i Kraków, j 

»Głos Narodu*.
216 5—5

Odznaczone dwoma medalami

znakomite TUTKI nieklejone
j  wyrobu J .  W .  NiemOjewskiegO są wszędzie do nabycia. 
Główny skład w Krakowie w handlu papieru i pr/.yborów galant.

I alt. Karlinskiego —■ przedtem filja J. W. Niemojowskiego I 
Sukiennice Nr. 28. — Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. 137

N a u cz y c ie l
DOMOWY

na wieś do Królestwa, 
władający językiem niemieckim 

doskonale
dla przygotowania do Teresyanum 
p o t r z e b n y  z a r a z  za wyna
grodzeniem Zlr. 400. Zgłoszenia: 
ul. św. Krzyża Nr. 1 parter, do 

268 9-tej rano. 2 3

Pierwszorzędna
wspaniale urządzona, najwięcej 

odwiedzana

Cukiernia
z Kawiarnią

w jednem z głównych miast Ga
licji zachodniej, jest z a r a z  d o  
s p r z e d a n i a  pod korzystnemi 
warunkami. Tylko poważni refle- 
ktanci z kapitałem 15 do 25 ty 
sięcy otrzymają bliższe informacje 
oa Wgo J a n a  S t r y c h a r -  
s k i e g o  w Krakowie w Admini
stracji „Głosu Narodu". 55

t d o m
I. piętrowy

murowany, kryty dachówką, nowy, 
oraz 263Q sążni placu (ogródek) 
blizko rynku, gimnazjum i kościoła

w Nowym Sączu
jest za 3,500 złr. d o  s p r z d a -  
n i a .  Dłng 800 złr w 16 lat spła- 
ealny. — Bliższej wiadomości u- 
dzieli dział inseratowy „Głosu 

30 Narodu*. 4 —0

Rzutny Fachowiec
lub handlowiec z kapitałem paru 
tysięcy, zrobi piękny i n t e r e s  

przez wzięcie

res tau rac j i
x ogrodem

przy Teatrze, w jednem z wię
kszych miast Galicji zachodniej.

Wiadomość w Działo ogłoszeń 
„Głosn Narodu". 221 4 0

KAMIENICA
I I  ptr. z oficynami, dobrze zbudo
wana, cynkiem kryta, wolna od 
podatku, jest za 44.000 z dopłatą

11.000 złr.
zaraz do sprzedania.

Bliższa Wiadomość Dział Inserato
wy „Głosu Narodu". 242 5-0

SZK O ŁA TA N C 0 W
WINCT. SZATKOWSKIEGO!

Główny Rynek „Szara K a
mienica“ l. 6. 

przyjmuje zapisy codzien
nie od godziny 3 do 5-ej 

1 wieczór. — Lekcje zbiorowe ] 
, odbywają się we Wtorki, j 
i Czwartki i Soboty. Lekcje i 

prywatne stosownie do u- i 
28 mowy. 12 12

I lub 2 studentów
z niższego gimnazjum, przyjmie 
na stancję z wiktem. Dom urzęd
nika wyższego, opieka najlepsza 
zapewniona, przy ul. Krupniczej 
6. I piętro obok gimnazjum So 

281 bieskiego, 1 3

Ś w i e t n y *

INTERES
dla Kapitalistów, 

Przem ysłowe ów , 
Budowniczych.

Na jednym z najzdrowszych przed
mieść Krakowa jes t wielka realność 
około 3 mórg rozmiaru w jeanyn. 
kawałku mająca, wraz z pysznemi 
zabudowaniami, nadająca się na 
wielkopańską rezydencję, na zało
żenie jakiegoś wielkiego Zakładu 
fabrycznego lub przemysłowego, 
a nareszcie na parcelację pod po
jedyncze Budynki, t a n i o  d o  
s p r z e d a n i a .  Kapitał potrze

bny 20.000 złr a. w.
Do traktowania o sprzedaż 
upoważniony W n y J a n  
S t r j c h a F j h 5 w Administr. 

dziennika „Głos Narodu".
2 6 - 6

FOLWARK
208 mórg, w czem 40 
łąk, 8 mórg lasu. reszta 
urodzajnej żyznej roli w 
jednym  kawałku przedzie- 
lone szosą, 6 kim. od kolei, 
w pow. tarnowskim, zu
pełnie dobremi budynka
mi, 50 korcy zasianej o- 
zim iny, za 38 000 złr.

d o  s p r z e d a n ia .  
Kapitał potrzebny około 18000 
złr. Wiadomość Dział Inserat. 
„Głosu Narodu", 225 2 0

Hungariae nalum 
Cracoviae educatum

6 0 0  BUTELEK
starego, 30 letniego, przedniego

TOHAJA
(wina węgierskiego)

(pod gwarancją chemicznie 
czystego), ma z powodu działu 
prywatnej piwnicy po śmierci 
znanego amatora i chodowcy 

2871 W I N  15 0
Jan iStrycharski,

Kraków, Łobzowska L. 27 
(lub w Administr, „Głosu Narodu")

do sprzedania. 
Q Ó 6 0 ~ Ó 0 0 0 0 0 i K > 0 0 0 0 0 0 0 1

NADZW YCZAJNE ZNIŻENIE
dla abonentów

„Głosu Narodu."
Z rocznika III. „ B lb ljo te k i  w y b o r o w y c h  

p o w ie ś c i  i  r o m a n só w 4* pozostał nam jeszcze 
mały zapas egzemplarzy. W roczniku tym wyszły 
powieści następujące: 1) Rogosz. G łrabarże 2 
to m y ; 2) d z iw n e  k o le je  (Madame Sans Gene),
3) Audeval, P r z e m y tn ik ;  4) Boisgobey, C ie
p ła  c io tu n ia :  5) Beaujoint M ę c z e n n ic y  
p a r y s c y  6) Daudet, Z w ie r z e n ia  k o b i e t y  - 
7) Richebourg, Z  le ta r g u ;  8) D a m a  ta je 
m n ic z a .

Do powyższych dzieł dołączamy jako premję 
Aleksandra Dumasa (ojca)

„Kawaler d’Harmenthal“
(4 tomy) i

„Czterdziestu pięciu"
(6 tomów), razem tomów 10.

Z dziełami po wyżej wymienionemi razem tomów 19.
i W  Wszystkie te dzieła abonenci G łosu N a

rodu  mogą otrzymać za 5 złr. 50 ct. razem z po
syłką pocztową.

Z zamówieniami prosimy się spieszyć, ponieważ zapas 
egzemplarzy jest już na wyczerpaniu,

Pieniądze prosimy adresować 110
„Grłos ISTarodu“ — K raków .

j o o ó o o o o o o  » O O O O O O O Ć y
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Biuro o g ło s i
wynajmu mieszkań

W I 0 abowsklego
K r a k ó w , W iś ln a  7

POLECA 273
Poko.ie kawalerskie, stajnia i 

wozownia, zaraz, ulica Karme
licka 42.

mieszkania na parterze, 
I, 1  i III piętrzę. zaraz, ulica 
Wolska ,6. ■

j»Ó*ne mieszkania na parterze, 
I, II  i Tli p., zaraz, ulica Smo
leńsk 10 (KanO).

P ok ój duży o 2 oknach z przedp. 
z meb.-imi lub bez. parter, za
raz, Sebastjana 12,

S k ie ^ T  i 3 pokoje z nyżą,, zaraz 
Wiślna 11,

2  pokoje, przedp., kuchnia na III 
p. zaraz, ul. Pijarska, 3.

2 pokoje i kuchnia na III pigtr. 
Sklep, pokój i kuchnia, z ogro
dem zaraz, Starowiślna 14.

od kwietnia. Zwierzyniecka
3 pokoje, przedp., kuchnia I ptr. 

Stajni„ na 2 lub 4 konie, zaraz 
nad Ruda.rą 4.

3 pokoje, przedp., kuebnia i  ptr. 
zaraz. Patorogo 24.

3  pokoje, przedp., kuchnia, part. 
zaraz, Wolska 30.

3 pokoje, nyża, przedp kuchnia, 
II piętro, zaraz, Poseisk., ’5.

3  pokoje przedp., kuchnia, part. 
zaraz, Krzywa 3. _____

3 pokoje, przedpokój kuchnia , 
parter zaraz, Poe°h>,' a 8.

4 pokoje, przedp. kuci nic I. ptr. 
od Kwietnia Starowiślna 21.

4  ookoję, przedp. spiż. i kuchnia 
II  pti 4 piwnice i duży skład, 
zaraz. Bracka 10.

4  pokoje, 2 przedp. kucunia I  ptr. 
zaraz Jasm. 5.

4  pokoje, przedp. kuchnia I ptr. 
od kwietnia. Zielona 18.

4  pokoje, przedp. kuchnia I ptr. 
zaraz Sobieskiego 17.________

ł  pokoje, przedp. kuchnia parter 
nd kwietnia, Basztowa 27.__

4 pokoje, przedp. kuchma, gar
deroba, Spiżarka, I I  ptr. od 
kwietnia, o.rótka 8 (Kleparz).

4  pokoje, przedp. kuchni i II ptr. 
zarar. Karmelicka 36

I  pokoje, nyża, przedp. kuchnia, 
I  p tr, zaraz. Siemiradzkiego 23.

[ pokoje, przedp. kucnnia I p„r. 
lub parter zaraz. Krowo^erksa

4 pokoje, przedp. kuchnia I  ptr. 
zaraz. Kolejowa 2.  _________

; pokoje, przedp. kuchnia parter, 
zaraz. Wolska 19.

4  pokoje, kuchnia II ptr,, z wi
dokiem na ogrody, zaraz. Pod
wale 10.
l a t a  w i l l ą  z ogrodem, w niej 
4 pokoje, przedp., kuchni-, we
randa, zaraz. Dębniki 120.
lały dom ek parte; u wy sło- 
iony z dużego salonu, 3 pokoji, 
z werandy, przedp. i kuchni, 
stajni i wozowni, z dwoma o- 
grodami od kwietnia. Prądnik 
Biały 11.
pokoi, przedp., kuchnia I  ptr. 

o 1 kwietnia B&tośego 10._____
pokoi, przedp , kuchnia, pokój 
dla sł iżby I  ptr. zaraz. Lore
tańska 10.
pokoi i kuchnia zaraz, w willi 
„Lipce* aad Wisłą na Zwie
rzyńcu.

8  pokoi, przedp., kuchnia II ptr. 
może byc podzielone na 3 i 5 
pokoi, od 1 iipca Rynek 19.
pokoi, 3 przedp. 3 auclinie. II 

ptr. może być podzielone, od 
kwietnia. Podzamcze 3.
Wpis 50 ct za ogłosze- 
e mieszkania w gazecie, 
i tablicach i w biurze. 
Po wynajęciu od pokoju 

9 centów.
Kuchnia, przedpokój nie 

szy się.

Krajowe Towarzystwo Handlowe
S to w a r z y s z e n ie  z a r e je s tr o w a n e  z  o g r a n ic z a n ą  p o r ę k ą

■w K m K o w l d ,  K y n e U :  g ł ó w n y  I , .  2 6  (r ó fę  u l .  W l ś l n e J )

2 lub 3 pokoje i kuebnia na II 
ptr., 4 pokoje, przedp., kuchnia 
I  pti. Łaraz, nad Rudawą 27.

3 poKoje, kuchnia na 1 pigtr ,e

poleca - f f i p  P łó t n a  K o r c z y ń s k ie  i  z a g r a n ic z n e ,  
G IE L IZ N Ę  d a m sk ą , m ę z k a , d z le o in n ą  i  s to ło w ą ,  
P T  'M E L IIiN Ę  P r o t . J A S K R A ,
S z y r ty n g i ,  )xforuy, drelichy, kretony, batysty, barchany, flanele, 
K a s a n y , K a m g a r n y , p ó łs n k ie n k a  i  t . p ..
, ł . T  W Y P R A W  ¥  Ś L U B N E , S I #  
V. 4Ł1>RY W E Ł N I IN E  i  J E R W A R N E ,

poleca Wielki wyDor: bluzek i szlafroków sezon, matinee i pegnoiry, 
h a i k i  je d w a b n e , w e łn ia n e  i  k r o to n o w e ,  

K O N F E R U J E  h Z IE U IN N E , — fig 
M r  O O R SE T Y  “W  W  W IE L K IM  W Y B O R Z E  
Szaliki, Chusteczki sznelowe i jedwabne Chustki na szyję męs. i dams. 
S k a r p e t k i  i  P o ń c z o c h y  d la  d o r o s ły c h  i  d z ie c i ,
P a r a s o le  i  P a r a s o lk i ,  S z e lk i ,  K r a w a ty  i  t. p .,

wszystko wyborowe, a po możliwie najnższych cenach. *\Rf
Z a p r o w a d z o n a  S jfc-L łrtZ L H ID  A . Z  IE h.A _T ~5ir p r z y  o d . p o - w i e d . n i e j  g w a r a n o j i -

IPrzyjmuje subskrypcję na udziały piętiziesięeio-koronowe, tudzież wkładki 
oszczędności na 6°|0 za zwykłem wypowiedzeniem. 124 3 20

Poszukuję spófmka
do handlu korzennego, — doorse 
prosperującego, z kapitałem 2000 
złr. — Zgłoszenia do Administr. 
„Głosu Narodu*. 272 1 5

Kamienica dwupiętr.
narożna, przy ul. Krótkiej, ncwa, 
wolna od podatku do S p i ł e -  
dąnia za 35.000 złr. Dług -6 /0 0  
złr. Dochód 2.600 złr 259 0

2 miełzkania po 4 pokoje, przedp. 
kuchnia, parter, zaraz, ul. Garn
carska 3.

l u O O O O O O O O  «  O O O O O O O O Q

Handel Delikatesów, Łakoci Win
44 li  10 „POD PADMĄ"

A N T O N I E G O  H A W E Ł K I
Rynek główmy, „Krzysztofory" Nr. 35

o tr z y m a ł z n a c z n y  z a p a s  s m a c z n e g o

33

Wina Y/łosluego
B A R L E ' f T A ‘ ‘

białego oraz czerwonego
wprost od Producenta i  sprzedaje takowe poi 
nader nizkicl? cenach na beczki, litry i butelki.

O o o o o o o o o o o

Ożeni s*ę
z panną lub z wdową z mająte- 
czkiem -  i c /,rz>zna int~li- 
gentny, la t ,2jU liczący, z zawodu 

w<;ronom.
Adres listów „R, R.“ 27, poste 

restante Kraków. 282

W Biurze nauczycielskim

HenrjkiTeisseyre
ul. Kolejowa N r 1.

s ą  d o  u m ie s z c z e n ia  
z a r a z  2  F r a n c u z k i

(gouvernantes dem ants) bez ko
sztów drogi z Francji 277 1 3

..Don* zdrow ia zagład le 
czniczy prywatny Dra J, Gwia- 
zdomomkiego, , Krakowie przy 
ulicy Łobzowskiej Nr. 32, potrze
buje zaraz „starszej p o s«v  
g a c z k U  do chorych. Akuszerki 
r -zaminowane mają pierwszeństwo 
Zgłaszać sig inożn codzień mig- 
dzy godz. 12 a 1 w południe, lub 
4— 5 po południu. 271 1 3

& 9 t
Mamy zaszczyt zawiadomić szersze koła naszej Publiczności, iż w dniu 

dzisie szjm  zawiązaliśmy
G A L I C Y J S K A

krajową spółkę naftową
ROD FIRMĄ

„Stadnicki, Żaba, Konarsle, Kalinka, Kruszewski i Sp.“
z  k a p it a łe m  5 0 0 .0 0 0  z łr . w . a .

Celem towarzystwa jest eksploatacja ropy w ślad zatem budowanie rafinerji
i w ogóle wszelkie interesa w zakres przemysłu naftowego wchodzące. W obec
raktu, iż tylko wielkiemi kapitałami można osiągnąć puważne rezultaty wyklucza
jące hazard a dające pewne zyski, składamy sami jako założyciele sume 100.000 
Złr. w. a. to jest po 20.000 Złr. w. a. każdy. »

Do złożenia uzupełniającej sumy zapraszamy wszystkich, komu sprawa ro
zwoju przemysłu krajowego leży na sercu i kto pragnie dla swego kapitału znaieść
możebne zyski i korzystne oprocentowanie.

Musimy dodać, że każdy przystępujący do naszej spółki staje się w stosunku 
do kwoty z jaką przystępuje współwłaścicielem wszystkich terenów, kopalń, m a
szyn, narzędzi, budynków i w ogóle całego majątku snółki.

Za zobowiązania swoje względem spółki odpowiada właściciel udziału li tylko 
kwotą z jaką do spółki przystąpił i nie będzie do żadnych dalszych opłat zmuszonym.

Cena udziału ynosi 500 (pięćset) złotych w. a.
Chcąc ułatwić przystępującym do spółki nabycie udziałów postanowiliśmy 

zaołat.j kwoty deklarowanej rozłożyć na trzy raty, z których pierwsza równająca się 
połowie całej sumy udziału t. j. ,250 (d.yieściepięćdziesiąt) złr. w. a, zaraz, druga 
równająca się jednej czwartej części całej sumy udziału t. j. 125 (stodwadzieścia 
pięó) złr. w. a. najpóźniej dnia 1 Lipca 1896, a trzecia równająca się także jednej 
czwartej części całej sumy udziału t. j. 125 (stoiwadz;eścia pięć) złr. w. a, o ty łe  
o ile się okaże potrzebną do rozwoju interesów — zapłaconą byó ma. — Być jednak 
może, że przy pomyślnym biegu przedsiębiorstwa zapłacenie tej trzeciej raty okaże 
się zDytecznem

Robuty wiertnicze prowadzić będziemy równocześnie na dwóch lub trzech 
naszych terenach pod nadzorem fachowych techników.

Mając nabyte znaczne terena naftowe, w gronie swoim ludzi fachowych i wielki 
kapitał do dyspozycji, sądzimy że spółka nasza ma wsztlkie szanse pomyślnego 
rozwoju i z czasem przyczyni się do podniesienia ekonomicznego okolicy w której 
rozpoczyna przedsiębiorstwo. — Zapraszamy przeto Szanowną Publiczność do przy
jęcia udziału w naszej spółce.

Wszelkich bliżJzych informacji udzieli p. Adam Kalinka, właściciel dóbr w Ra- 
dlnej, poczta Tarnów i p. Stanisław Żaba, właściciel dóbr w Górze Zbylitowskie1, 
poczta Tarnów.

Pieniądze mają byó odsyłane do Towarzystwa Wzajemnego Kredytu w Kra
kowie, lub filji tegoż Towarzystwa we Lwowie, albo też do Banku dla krajów ko
ronnych w Wiedniu (L&nderbaukj a conto firmy: „Galicyjska krajowa spółka 
naftowa Stadnicki, Żaba, Konarski, Kalinka, Kruszewski i Spółka1'.

Tarnów 10 Listopada 1895. 13 14 12
jJAN hr. STADNICKI, STANISŁAW ŻABA, HENRYK hr. KONARSKI < 

ADAM KALINKA, BOLESŁAW KRUSZEWSKI.
-RSKI r

® © s§ r

Przepisuję szybko
kalirrafiemie i tanio n n tr, m i-  
nasK rypta. Zgłoszenia przyj
muje Ajp"nia Hopcasa i Salomo
nowej, Kraków, Plac Marjacki 2.

275 1 - 2

W ynajem  pojazdów
przy ulicy Długiej L. 40 w Kra

nówie, ma do wydzierżawienia

13 nawoź 274
jg p o d  50  k o n i .

K u p i ę  
SKLEPIK W IK TU A ŁÓ W

w dobrym s*arLe.
Zgłoszenia pod adresem: „Handel* 
poste restante Kraków 283 1 3

Sklep spożywczy 
J l A H J l  p a r y  u

Kraków iw. Jana 30, pcleca: 
ogóikl kiszona i, kcrnlargny. 
pomidory, rydke. kapustę ki 
szoną po 12 cł  kfg Ziemniaki 
Ande -sony po 3 c t klg. itp. 

( sny niskie.

Do sprzedania pies wyzet
duży, silny, czarnej maści, znako- 
micięjułożony w drugiem polu.— 
Na żądanie świadectwa znanych 

myśliwych.
276 Gutwiódki w Tarnobi ztgu.

Dom parterowy
murowany z ogrodem owocowym 
i warzywnj m, w Żywcu, 5 minut 

248 drogi od m iasta 2-3
do sprzedania.

Wiadomość: bliższa u WP Rottera 
w Libuszy p. Zagórzany.

W  dom u przy uk Baszto,/ej 
L. 9 są do wynajęcia: 3 pOKoje 
frontowe, przedpokój i kuchnia 
('zaraz). — i*okój kawalerski 
(od 1 lutego b. r 280

!®«®®®®«;

D" Chwistka
1  ZAKOPANE!)

dla osób potrzebujących; 
górskiego powietrza 
otwar ;y oały rok.

Od 3 złr. od osoby dziennic I 
i za wszystko. 1 24 50 j

!Z ia .d .n .y c łi
długów

ber mojej wiedzy i zezwolenia 
i.p( i|gniętych nie pokery wam  

I ń ie  ręczę Z4  *iie.
Dębniki d. 14 Stycznia 1896 ct- 
267 2-Ł Ksawery Kozłowski

F o lw jk
koło Podgórza 30 morg., — 
w czem blisko połowa łąk, 
piękny ogród, murowany du
ży, dom mieszkalny i porzą
dne zabudowania gospodar
cze — zarn zd o  sprze
dania Inl* -u mianw 
na realność w Krakowie ’ub 

6—5 w Podgórzu. 167 
Zgłoszenia do Działu insera- 

tc-wego „Głosu Narodu*.

T an .o  !! nr wie] telnu. w yborze ! !
O B R A Z K I  N A  K O L Ę D Ę

ód 18 ct. za 10U szt. (lo 1 złr. za 1 szt. — kolorowe, polskie, ko
ronkowe paryskie i atłasowe od 10 ct za 1 szt,, poleca

M p ecja ln y  S k ła d  a r ty k u łó w  t r e ś c i  r e l ig ij n e j  
o r a z  k s ią ż e k  d o  n a b o ż e ń s tw a

I K  a z i m i e r z a  Z a j ą c z k o w s k i e g o  pod jjAuioiem15 
w  Krakowie, p’ac M arjacki 8 37

CUKIERNIA WARSZAWSKA 
i  R o s z k o w s k i  • S p ó ł k a

P lac Szczepański
poleca nowo urządzony L O K A L  z osobną Czytelnią 
Salą bilardową, Salą do gry towarzyskiej, oraz Salę 

90 6—5 fio palenia.
Przyjmuje zamówienia na cukrowe kolacje, lody, 
blombirny, neselrody, tarty hiszpańskie, torty 

mrożone, poncz rzymski i kremy
Lokal otwarty do godziny 2 w nocy wydaje dla wy

gody swych P. T. Gości, barszcz na filiżanki 
Gony um iarkowane, obsługa rącza i punktualna.

o o o o M O O ^ c o o a m . « . 5 w »  m o o <

Krajowe Towarzystwo Handlowe
w  IKA k  o w i e ,  E Ł y n e k  g ł ó w n y  USTr. J 3 ©  

przyjmuje za zwvkłem wynowii dzeniem

aa 6 proc. wkładki oszczędności
tudzież dalszą

subskrybeję na udziały
pięćdziesiąt koronowe.

. O p roc  e n t  d y w id e n d y  w ypłacw  z a  r o k  1 8 9 4
1730 D Y R E K C J A .

wtb lo io f—n i nydawozyn.. lozeft. Rog.sztw a. W drikarni w. Korneoklego w Krakowie.


